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Wytkodii ccdBEiaie ■ «75-t< 81 ceni»- 
dsiattfiw 1 dni p^»..

itodaZioy«;
pf»7 ulicy iw. Mśicini ar. 1S. 

Admta&fraot/u i JJA-ji-fM- 
dyoya:

ynj ulicy św. Marcina nr. 10 w Drukarń 
Kury era Poznańskiego.

f*««ti>4aia Äwarttinu
wy**! w Pomauin cuek 4. na w«7-
»Udek pocnack ctzaratwa niemieckiego i 
w Auanryi marek 6 (aok. Zeitnngs Frei#- 
liate p. 1890 8eite »7. Ahlh. IL ą. Nr. 4" » 
w innych krajach: cena poanańska a d> 

lacseniem praeaytkt 
Cena offiosseć

wyuoal 16 fecygńw od drobnego eiedaio- 
lamoTrego wUnx*. — Rckiansj po 80 isn. 
od wiersza. — Przekład na j<ÿsyk polaki 

bezpłatnie.

Piątek, 26 września 1890.

AJENCYEKURYERA POZNAŃSKIEGO:
Kaiehmiua 1 »readier, w W zmawia alla* Rsnatoiata H-ŁIomw Berlinie Frankfurcie n. IŁ, Hamburgu. Lipeku, Monachium. Norymberdae, ftadae, BtraMburgu.Stut'.ga.'diJe pi Je da 1» Bouws 8.

_ _ w Bazylei, Drtinle. edańiku. Hall n. 8., Hanowerze. Genewie. Kamienicy (Chemnitz). Kolonii, Imbeoe, Norymberdze, -_H zraz Ladite A Pomp, w

HaaaeuzSetn * ▼ ogier

Zaproszenie do przedpłaty.
„Kuryer Poznański“ ko

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckićm

marek 5.
W mieście Poznaniu w eks- 

pedycyi naszćj
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

j^Otnań, 2ti września.

„Taktyka socyalnej demokracyi w przy
szłości.“

Pod powyższym tytułem znajdujemy 
w socyalno-demokratyczuym „Leipziger 
Wähler“ artykuł, który wyjawia nam 
niejeden ciekawy szczegół z socyalisty- 
cznego programu przyszłości. Artykuł ten 
pochodzi najniezawodniój z pod pióra je
dnego z wybitniejszych członków frakcyi, 
i zgadza się zupełnie z zapatrywaniami 
Bebla i Liebknechta, wypowiedzianemi z 
mównicy parlamentarnój, lub w łamach 
czasopisma socyalistycznego .Die neue 
Zeit“

kilku członków uprawiała politykę absty
nencji, — to masa robotników od razu 
odwróciłaby się od niój, i ograniczając 
się jedynie na pole zawodowe, łatwoby 
zgodziła się na przywrócenie pewnego 
modus vivendi pomiędzy sobą a koroną 
i to kosztem chlebodawców i przedsię
biorców. Na kwestyą monarchii socyal- 
nój różnie bardzo zapatrywać się można, 
to jedno jeduakże zdaje się być pewnóm, 
iż przez upaństwowienie przemysłu i ról- 
nictwa monarchia ta uśpiłaby uajuieza- 
woduiój na czas pewien pragnienie wię
kszych swobód politycznych w masach, 
gdyby socyalna demokracya okazała ^się 
niezdolną do uzyskania celów prakty
cznych w teraźniejszości. Niektórzy 
„towarzysze“ frakcyjni zanadto jeszcze 
lekceważą realuą potęgę powagi mouar- 
chicznój jak wogóle historycznój.“

Dalój zaś pisze „Leipz. Wähler“ jak 
następuje: „Upadek ustawy autysocya- 
listycznój nakłada na stronnictwo socyal- 
no-demokratyczne obowiązek czynnego 
współpraoownictwa we wszystkich gałę
ziach publicznego życia. Przeciwnicy 
nasi zaczepiają nas wszędzie, na polu 
spraw zawodowych, gminnych, prowincjo
nalnych i państwowych, a na każdem 
z pól powyższych dotąd nas biją. Dla 
tego i tam starać się powinniśmy o po
konanie przeciwników. Z tego więc wy
nika bezpośrednio konieczność brania 
czynnego udziału w życiu parlamentar- 
nóm.“ Przedewszystkiem zaś chodzi 
o to, „aby potrzeby teraźniejszości zaspo
koić w sposób praktyczny w myśl idei 
socyalistycznój. “

Z powyższych uwag i aplikacyi wy
nika aż nadto dobitnie, iż stronnictwo 
socyalno-demokraivezne rzeczywiście się 
obawia, że systematyczne przeprowadze
nie zainaugurowanej przez cesarza po

townie zastanowić nad całą ustawą, mia
nowicie zaś nad tym paragrafem 5 który 
mieści w sobie bardzo liczne trudności i 
niebezpieczeństwa. ... • •

I tak n. p. ze sprawozdania komisyi 
pokazuje się, że paragraf tea tak bywa 

—. * I wią mowę, Którą wypowieuziai w x>v.o, tłomaczony, że n. p. dzieci katolickie
minister ®“au8d’ pauów, i że mu się bardzo podobała. I mogą być przypuszczone do nauki relig

komisyi budłetowój mowje t$j wypowiedziauój duia 7 maja, I protestanckiój. Nie woluo ich przymu- 
duiaeh najbliższej b[. jjiei/yó8ki położył uacisk na lojalne I szaó, ale wolno je przypuścić. Gdy z pe- 

sesyi, która rozpoczuie się w dnia 14 „sposobienie Polaków; I wnój strony w komisyi żądano, aby w pa-
paidziernika, sprawę pokrycia deficytu, kg kanonika administratora Krausa I ragrafie tym wyraźuie powiedziano, ze 
jaki w wysokości 18 milionów franków . j 0 jawniejszy jego pobyt i stósunki I nietylko nie wolno zmuszać, ale tóż nie 
powstanie w budżenie przyszłorocznym w Berlinie gdzie ks. Kraus przed laty I woluo przypuszczać — to dyrektor mini-
wskutek zmniejszenia się podatku grun- 23 . { p,.obo8ZCZeni wojskowym. I steryalny p. KUgler, jako reprezentant i
towego. — Z Oherbourga donoszą, iż Uczta odbyła się w zamku, w którym I komisarz rządowy, oparł się temu; ula
tamże aresztowano pewnego rezerwistę | Drzed Drze8z{0 sześćset laty przebywała | czego ? „weil es zu umstkndhch sei je-

desmal die Elteru zu fragen, und man 
_________ _ danu auch die Mischehenirage beriicksich-

iebla, zamierzał z uiemi

... ... I pytał, jak dawno już jest szambelanem
głośnie przez sąd przysięgłych redaktor ; prU8kiego. Pan hr. Marceli Zół- 
iZnllzi.. »>□ fi n,iuciopv arpsztn a redaktor . . . . . . ..
siuduio yT; dworu pruskiego, ran nr. niarceu .
Koller na 8 miesięcy aresztu, a redaktor towskj dzierży tę godność już lat 42, 
RathJ na| karę pieniężną wysokości 50 I d f 1848 .
guldenów, ewent. na 10-cio dniowy panu hr. Mielżyńskiemu oświadczył 
areszt. . . . . I cesarz Jego Mość, iż czytał jego osta-

Parys, 24 września. Dzienuiki wie- mowę, którą wypowiedział w Izbie 
czorue donoszą, iż minister finausów | D«.,!«» i ło mn qia Hurilm nnńnhałłŁ 
Rouvier poruszy w
zaraz w pierwszych duiach najbliższej

bo

u . „ , lityki socyalnój łatwo pojednać i zado-
Na wstępie stwierdza artykuł rzeczony wolió zdoła znaczne masy robotników, 

przedewszystkióm to, iż stanowisko nie- jeżeli socyalna demokracya i nadal łudzić

pewnego
piechoty marynarki wojennój w chwili, i ¿~jaj,ciga k.-iężua ślązka'. 
gdy skradłszy kilka nabojów karabinu | 

zamierzał z uiemi uciec za
granicę.

Paryż, 24 września. Według dzi
siejszych dzienników rannych zajmować 
się będą Izby podczas najbliższój sesyi 
sprawą budowy kolei metropolitaluój i 
sprawą ustanowienia normalnego duia 
pracy.

Arignon, 24 września.

♦ „Kraus Zty.u ulękła się widocznie 
wygoworu, jaki ją spotkał ze strony 
„National Ztg.u za artykuł „Ein Wört
chen über unsere Polen,“ o którym pisa
liśmy obszernie. „National Ztg.“ posą
dziła organ konserwatywny pomiędzy in-

tigen miissste? . ,
Jest to znakomita w swoim rodzaju 

odpowiedź!
Panowie rektorzy i nauczyciele mają 

na wszystko czas, na Gauverbaudy, 
Turnvereiny i Provinzialverbandy — ale

dziła organ konserwatywny pomiędzy iu- nje m . cz&su ua t0) aby gię Bpytać, 
uemi o zbytnie faworyzowanie polskiego ,odzice chcą, aby ich katolickie

zLvtanun, w.z,r0U.». , duchowieństwa (11). Gazeta Krzyżowa d J . gj(j ’ reljgii protestanckiój,
rządzone przez powódź Rodanu obliczają protestuje energicznie przeciwko tak nie- nje? D1& Czegożby to było tak trn- 
na kilkanaście milionów. W pewnój miej- bezpiecznój .1 .z^“& dna rzeczą poruszyć kwestyą małżeństw
scowości pod Privas utonęło 9 osób, jój korespondent cheiał jedy“e, mie8Zanych ? Przecież do dziś dnia obo-
Woda zniszczyła w kilku miejscach tor baczniejszą uwagę na żywotność polskie- j -g przepis landrechtu, Część II, ty- 
kolejowy nowo zbudowanój kolei La Voulte- go narodu, która mimo stuietniego prze- I,’¿jt paragraf 79, że dopóki rodzice 
Chaylard. Woda wzrasta wciąż, jeszcze, szło rozdziału terytoryalnego bynajmniej małżeństwie mieszanóm są zgo-

Marsylia, 24 września. Rada mu- jeszcze nie znajduje dui ¿0 do wychowania swych dzieci, to
nicypalna przyjęła na dzisiejszóm posie- W końcu oświadcza „Kreuz ¿tg., e t d Kiigler nie może mieo nicdzÆ ri*. 1 I *»•

i zewnętrznej, jakie dodane są w arty
kule „Nat. Ztg.“ do wymierzonych prze
ciwko niój insynuacji.

Na to odpowiada „Germania“: „Na
leży ubolewać nad tóm oświadczeniem 

Kreuz Ztg.“ Najprostsza sprawiedli-

sa-umczo wcaie ino ¿.micunu. i „-------- , 7. 7
jeszcze uważa bowiem socyalna demokra- niecznie należy uprawiać politykę pra
we. wszystkie inne stronuictwa za „re- lityczną. Ze względu na to spodziewać 
akcyjną masę“, i dziś jeszcze tak samo, się można, że po upadku ustawy antyso- 
jak w roku 1878 hołduje zasadzie, według cyalistycznój socyalna-demokracya z całą 
którój „oswobodzenie klas pracujących“ energią chociaż w sposób pozornie umiar- 
dokonanóm być może li tylko przez robo- kowany weźmie udział we wszystkich wy- 
tuików samych. borach gminnych i państwowych, gdz e

Stosunek stronnictwa socyalno-demo- tylko jakakolwiek uśmiechać się _ nęazie 
kratycznego do robotników, a raczój do do niój nadzieja powodzenia,i to po pierwsze 
wyborców głosujących na socyalno-demo- w celu powiększenia i wzmocnienia swej 
kratycznych kandydatów, jest dziś nato- siły, a po drugie w celach agitacyjnych, 
miast daleko ściślejszym i serdeczniej- W parlamencie zaś odgrywao będzie 
szym niż był w roku 1878 i to głównie frakeya socyalistyczna w przyszłości nie- 
dzięki anty-socyalistycznej ustawie, która zawodnie gorliwiój niż dotąd rolę najsn- 
skłomła socyałną demokracyą do silniej- mienniejszój i najżyczliwszój protektorki in
szego oparcia się na związkach cechowych teresów robotniczych , POP1«’’*’*®
czyli fachowych. „O ile przed rokiem wnocześme ruch cechowy wśród robo 
1878 - pisze „Leipziger Wahler“ -tników o ile tenże mieo będzie na 
agitatorzy socyalistyczni interesom zawo- celu polepszenie bytu robotników w te- 
dowym robotników stosunkowo mało po- raźme^szosa. Oprócz tego zaś opjroowa- 
iwl/cUt ..agi, o tyle PJ roku m.. » ».«te. t

rowany przez parlament system pro- 
tekcyiny.

Folkestone, 25 września. Hrabia 
Paryża wystósowal list do senatora Bo- 
chera, w którym, wyjeżdżając do Ame
ryki, oświadcza ze względu na fałsze i 
oszczerstwa zawarte w rewelacyacb i 
polemikach dzieników francuzkich z po
wodu artykułów P-,NKr<ljwój!‘ca*.:‘..prz®- I QHvpł.ipł. „ nr0monarchii. Zawsa. Uw Pr™”Xm powinien j, byl po-

tóż pracował szczerze dla przyszłego_jój ^y p obraża wciąż uczuc
tryumfu, starając się, rozbić i poróżn o u«,c że mę nie^ żywotQOŚó.“
stronnictwa republikańskie. Przyjaciele ¿euz ztg “ zapowiada zresztą dal- S SrA« dKw|^ Poznania.

ostateczne zwycięztwo. W takim jedy
nie razie zasługiwać będą na zaufanie 
FrstDcyi.

Liverpool, 24 września. Według 
otrzymasych tu dzisiaj telegramów na
wiedził miasto Colon na przesmyku pa-

W komisyi rozbierano tóż kwestyą, 
czy dzieci katolickie mogą być przypusz
czone de nauki religii starokatolickie) — 
i odwrotnie, dalój czy to, wolno czynie 
z dziećmi starokatolickiemi wobec nauki 
religii ewangielickiój, i oświadczono, ze„Kreuz Ztg.“ Najprostsza sprawiedli- »«.«’h/.igowwa-

wośó powinna ją była nakłonić do tego, bvwaia - resp. do
by dla katolickich P.ol^ów ¿adae_t^ | J^macyi.

Szkoła - a nauka religii.

Mybyśmy pragnęli, aby te wszystkie 
pytania i wątpliwości dokładnie były ro
zebrane i roztrząśmęte — zw?asz®za’ z? 
posłowie luźnych zasad religijnych lub 
zgoła bezwyznaniowcy, mają tutaj baid 
nieciekawe zapatrywania. I tak ządaią 
oni abv w S 5 nie żądano wcale od ro 
dzićów nie godzących się na J^kład re
ligii w szkole istniejący, *by,.dzie°’..s^ 
kształcić kazali w nauce mnój .
odwołują się na fakt, że ewangielik, któryodwołują się na »o, -

. r -. . n , nrzesmvKu na-1 W nrzeszłój sesyi prawodawczój przed- • ebcjaj posyłać dzieci na naukę rengi
ES“OZÄ XX rPiS2°u effiiÄS

t0Wi.°.TL \ie została (Schulpflicht). a Ą . ligii każę kształcić swe dziecko, oswiad
domów Uznając zupełnie dobrodziejstwo pły- , że t6j reilgll wymieniać nie 
bliczają nące z ogólnego obowiązku i przymusu buje> bo on sam dziecko swojt¡namza.

z przeoiwległym brzegiem nie została I (Schulpflicht).

SrTz Możemy w I ¿is^ V?afk" przyznał temu bez-
Ua JSCT-«o,0(szwąjcirskie), 24 września, istniejących warunkach w naszój dzielnicy lyzuaniowcowi racyą Z lnuój ^rony 

Rada narodowa przyjęła 70 głosami prze- zgodzić się na przyklaskiwanie chciano za ‘.wyrazem Rclu/ion, ł
ciwko 7 wniosek tyczący się zaprowa- przymusowi, wiemy bowiem do czeg wyrazy: oder Konjesswn, a y ]
dzenia monopolu wydawania banknotów prowadzi. Naszóm zdaniemjjunu;a i _ określić pojęcie religii, ale

S - iStA - jest dl, nas i ten Pu«ht

ściwem polem agitacyjnym.... Przez tak I logiem «niw wiejski . . działał I t> i • v nnwnłała na dzień 27 ich do państwowych szkól posyłać nie I . zmuszano dzieci do chodzenia na naukę
liczne dzisisj, . dopito po roko owjm To pozorne 1. ™ z<£ tóewS ie, Sztoij jednakie o tej sprawie si, ”^Stój udzielanej w zakole - co
zal.».„e z.i,zki cechowe, , zajmentUj | nota J—nie Mziemj, jd5^^

rodnich (a nie-
icd ^wzgiędmn" poli-1 jeszcze/wymyślaj, na frakcj, i jej tai-I zwi,zkowa odpowiedziała I S° °AtoliTŁi przyczyny przypominam, I ' "kSleTSUad7n.\PjXo POb

tyczudm przyszfoScf. Za pomne, zwi,- szyw, taktykę, ¿"Ii swych „„'teroisteysM^kwestii objęcia władzy ów projekt, który w zeszłej sesji został a prMpis?na nauka relięu,
zków tych, złączonych ścisłą solidarno- bme na wiecu .¿olaia I tak mamy nr7P7 członków byłego rządu konserwa- roztrząśnięty w komisyi szkólnój, a przed I udzielana bywa w języku niemieck - 
ścią, uzyskała masa robotników oprócz przeprowadzi ■ - -] 'aocvaina demo- Lw/p™ 1 plenum sejmowe się nie dostał, ale I . podobna, aby dziecko równocześn
tego bardzo znaczne korzyści matę- j przed sobą_ widok jiowy ahv nlnn j gD0. | 24 września. Poseł | który w przyszlój _ sesyi i’rawd®_ | uczyło się tój religii po polsku i_ po nie^tego bardzo znaczne Korzyści ui^c-1 piz-cu : gpo. i hn1m 24 września. Poseł I który w przyszłej sesyi i-i»—- uc/ylo się tój religii po polsku . r- --
ryalne w postaci podwyższenia płacy I kracya - ¿niejącego porządku szwfdzki w Ćarogrodzie, Reuterskióld, podobnie przedłożony będzie po raz L^ku ? Kiedy Niemcy sami czują, u
dziennój i skrócenia dnia roboczego, kojnie, na p - (WnOTPIrn U7vskać tak „;annwanv został posłem w Petersburgu, wtóry. W tym projekcie zachodzi tak. rbwnocześnie uczyo się religii w szW końcu i to jeszcze zaznaczyć wy- społecznego i pań Pa- ustęp" odnoszący się do nauki relign św. U6 kościele w jednym języku, już jest dla
puda, B n.i,cin to »ttrg SS U» -5® NV° r.»S .Oriou? zderz’,, nic w Porcie tu-1 i to w § I dziecka za trudu».

miS^W dawniej po- Sg?. ’¿‘p“. ?

S»t«u iip1^ wrzetnia. <Te,eSram

cechowych, gdyż w ten sposób będzie łala halaśli P1 <stw0 j społeczeń- bono już spokój i porządek. Władze miej- 
można najłatwiój utopiom teoryi socya no- _Jwiekać będą z przeprowa- gę0We zarządziły w sprawie tój ścisłe
dumokratieznych Siem wielu tak niezbędnych reform spo- Wybory odbywaj, się spo

ctwo soc.-demokratyczne dziś dopiero stara I łecznych. I °jnie-
się zrealizować zamiar ścisłego połącze-

„ v j------- - - .1 uziecka za truuuo. , .
Zur Theilnahme am schulplanmassi- Jak widzimy, z wielu stron i z wielu 
gen Religionsunterricht dürfen Km- DUnbtbw nasuwają się różne wątpliwości 
"i»» nipht. horariffezoeren. die einer | » , . nroiektu nowój ustawy rząao-

wój na który trzeba będzie szczególną 
zwrócić uwagę.

nia idei socjalistycznych z czasowemi 
wymaganiami i potrzebami mas szerszych. 
Niesłusznóm więc i niesprawiedliwóm jest 

według „Leipz. Wähler“ —postę
powanie tych „towarzyszów“, którzy za
rzucają frakcyi, iż zanadto gorliwie bie- 
rze udział w parlamentarnem życiu 
nictwa. „Frakeya przez swą sumienną 
pracę parlamentarną pragnie tylko przy
czynić się do spełnienia żądań ludu, do
magającego się rezultatów pozytywnych. 
Gdyby frakeya, stósując się do rady

Telegramy. I * Ptssa nam: Najjaśniejszy Pan 
rozmawiał podczas bytności naszych do- 

r - nrisiai umarł stoinych ziomków w Lignicy na obiedzie
„ ——- 

polityeznój, dr. L. Kitter. - -- -* . -w f z-» r wwynr» nfnl

_______ o .. . nunKtow ua-auwojt* ,
der nicht herangezogen, die einer cq do t pvojektu nowój ustawy rządo 
anderen JRełi^on angehören, als Die-l - ..t— S7.e.7.eirólni
jenige, deren Lehren dem Reli
gionsunterricht zu Grunde liegen.
Die Theilnahme an den übrigen _
Lehrgegenständen der öffentlichen | (^lliclie wieści ZC 
Volksschule ist verbindlich.

To°dZ nS Preliäik w 'szkole ludowój I Czytamy w „Orędowniku“: .
¿Ine sa te Sei które należą do Już od miesiąca dochodziły nas wieści 
Si rSgii aniżeli do tój, którój za- z Górnego Ślązka bardzo smutne, ale że wy- 
sadv siSą za podstawę nauki, dawały nam się nieprawdopodobne, dla tego 
ITdJial we Wszystkich innych przed- ich nie Ogłaszaliśmy. . w ostatnich dni
miotach nauki w publicznój szkołę jednak 0trz2^^Xą’i leW nich 
ludowój jest obowiązkowy. I są prawie publiczną tajem ą

Gdy ta sprawa znów pray^je p™d | m°™ąjWówią na Górnym Ślązku: że wła

dza duchowna dyecezyi ślązkiej wys,ała d° 
- - - Ślązka poufny Okólnik

- iHM, 25 września. W procesie I Z | ^P«™äS°ne_mSto\°wego“re’ I dza Mm.
!T2X,SSr ffitoKsoudier, filach ś.p. Najprzew. ks. Arcybiskup, jMtob W P Lj««, o. S

gir Uczmy dzieci czytaé po półsnu.



X... kupiła pomarańcz. Wszystko to 
szpiegował agent bezpieczeństwa, ten 
sam, który doprowadził ucieczkę do 
skutku. Jedni twierdzili, że p. Constans 
wysłał jednego z podwładnych koleją, aby 
powstrzymać jakiego zbyt gorliwego ko
misarza kolejowego od aresztowania ucie
kającego. Wedle tych pogłosek minister 
spraw wewnętrznych dopiero się uspo
koił, gdy otrzymał depeszę: „Przejechał 
granicę“.

Inni zapewniają, że nie było agenta 
policyjnego w pociągu, że nawet na pe- 
wnój stacyi zatrzymano się 10 minut dłu- 
żój, że w tym czasie telegrafowano do 
Paryża i otrzymano rozkaz, aby pozwo
lić jenerałowi jechać spokojnie dalój. 
Powtarzano nawet wyrażenie p. Constan 
sa, które mogłoby być autentyczne.

Kiedy nadeszły pierwsze doniesienia, 
że jenerał wyjechał z panią X..., zebrało 
się kilku ministrów. P. Thévenet i Ti- 
rard żądali, aby aresztowano w drodze 
wśród nocy tego groźnego człowieka, 
który uciekał przed strachem, jaki wzbu
dzał. „Nie, miał powiedzieć p. Constans, 
nie psujmy tego, cośmy dokonali z takim 
mozołem. Teraz skończyło się. Party a 
wygrana, pozostaje tylko wypełnić for 
malności“.

Tak było istotnie. Jenerał zabił 
swoje stronnictwo i powstrzymał nagle 
swe szczęście. Pochyłość, na którą wstę
powano przez dwa lata, miano przebyć 
z powrotem z karkołomną szybkością. 
Bulanżyści, który u swego wschodu miał 
dworzec lyoński, został ugodzony na 
śmierć na dworcu północnym.

Wypadek ten nastąpił w rok i dwa 
tygodnie po odwołaniu z Clermont Ferrand.
W tym krótkim przeciągu czasu meteor 
zakreślił łuk olbrzymi. Dawne stronni
ctwa konały, rewolucya istniała w umy
słach i gotowa była przejść w rzeczy
wistość.

Otrzymano większe rezultaty przez 
odwagę czterdziestu ludzi — tych, których 
nazywano nienawistnie bandą a którzy 
tworzyli tak piękny sztab komende
rujący.

Wydatki z dnia 1 kwietnia wynosiły 
2,525,000 fr., nie licząc w to „listów 
z pieniędzmi.“

Kiedy jenerał Boulanger stanął w Bru 
kseli, błąd, jaki popełnił, wsiadając do 
pociągu, nie był już do naprawy, gdyż 
odjazd jego był wszystkim wiadomy.

Odjazd ten nastąpił 1 kwietnia wie 
czorem. Nazajutrz ogłaszały go dzień 
niki , wychodzące o godzinie 4. Natych 
miast bulanżyści zaprotestowali. Czyn 
ten tak mało odpowiadał temu, co my
śleli i czego się spodziewali po jenerale ! 
„Cocarde“ wyszedł w dwóch nakładach

Bówaocześnie w Tżtńe ~p:'”’ïtéfiSïc, 
Chevillon i wielu innych jeszcze twier
dziło, że widzieli jenerała rano, że jedli 
z nim śniadanie. Ich zapewnienie zanie 
pokoiło nawet przez chwilę ministrów 
Jeżeli się omylono i jeżeli wypuszczono 
sobowtora Boulangera ! Czy się nie pa- 
dło ofiarą jakiego manewru przygotowa
nego zręcznie?

Niestety ! nic z tego. Między tymi, 
którzy przeczyli, byli tacy, co nie wąt
pili wcale o prawdziwości pogłoski. Do 
nich należał p. Hérissé, który rano 
otrzymał wizytę kapitana Guiraud. Ale 
p. Hérissé miał jeszcze nadzieję, że po 
tym wyjeździć, tak jak po pierwszym, 
nastąpi powrót. Tak samo myśleli pp. 
Laguerre, Naquet i Laisant.

Byli oni w pałacu sprawiedliwości na 
przesłuchaniu trybunału, który sądził 
sprawę Ligi patryotów, kiedy im powie
dziano, że jenerał opuścił Paryż. O go
dzinie 6, zaniepokojeni udali się oni na 
ulicę Dumont-d’Urville. Jenerała nie było,

1) »by księża dawali baczność na poi 
akie Towarzystwa i Kółka i takowych nie 
popierali;

2) aby księża wpływami swojemi starali 
się Ind polski odwodzić od urządzania polskich 
przedstawień amatorskich;

3) aby księża dzieci, które ani po poi
skn, ani po niemiecku dobrze nie potrafią, 
bez wszystkiego brali na niemiecką naukę 
religii; . ....

4) w końcn donoszą chociaż w niejasnej 
i niedokładnej formie, że księża mieli odebrać 
polecenie, aby dzieci, które jako tako umieją 
po niemiecku, przygotowywać do pierwszych 
Sakramentów św. tylko po niemiecku.

Okólnik ten zrobił na Górnym Ślązkn 
wielkie wrażenie wszędzie, gdzie się wieść 
o nim dostała. Dosłownego brzmienia 
Okólnika nikt nie zna, ale osoby poważne 
zapewniają, że egzystuje i podają treść jego, 
jak wyżśj.

Co Władzę duchowną w Wrocławiu mo 
gło do tego kroku skłonić — i to teraz, 
gdzie się tyle w Wrocławiu mówi o ro 
botnikach, o socyalistach, o szacunku dla 
Kościoła?

Księża na Górnym Slązku dostali się 
wskutek tego w bardzo przykre położenie. 
Donoszą nam jako rzecz pewną, że ks. pro 
boszcz w Wirku, w powiecie bytomskim, za 
kazał polskiego teatru amatorskiego. Jeżeli 
księża będą działali w myśl powyższych 4 
punktów, to cała niechęć ludu zwróci się 
przeciwko księżom a władza duchowna będzie 
zasłonięta, bo będzie się nazywało, że ksiądz 
proboszcz a nie władza duchowna stawia 
przeszkody.

Na G. Slązku, jak w Prusach Zachodnich 
i na Warmii, niektóre okolice, wsie, miasta 
zostały w ostatnich 50—60 latach przez 
księży zupełnie zgermanizowane. To jest 
fakt, a fakt ten może pewne osobistości po
budzać, by dalój na tój drodze postępować. 
Oczywiście w ostatnim czasie zmieniła się 
także znacznie postać ludności polskiój i teraz 
zachodziłoby pytanie, czy ludność polska da 
się w niektórych okolicach przez księży i 
przez władzę duchowną niemczyć.

Jeżeliby wspomniany Okólnik miał być 
we wszystkich punktach prawdziwym, wtedy 
księża katoliccy objęliby w polskich okolicach 
tę rolę i to działanie, jakie dotychczas wyko 
nywał obecny system szkólny. A pan mini 
ster Gossler mógłby zupełnie założyć nie
czynnie ręce na kolanach, bo — za niego 
pracowaliby księża!

I do nas również od pewnego czasu 
dochodziły wieści, które powyżój powtó
rzyliśmy za „Orędownikiem.“ Uwierzyć 
nam prawie niepodobna, aby Biskup ka 
tolicki mógł pod tego rodzaju barbarzyó 
skie rozporządzenie położyć swoje placet 
W każdym razie, jeżeli podobny okólnik 
wyszedł, to prędzój czy późniój pojawi 

nlrazałości na „Widok 
stanowić się nad tą sprawą gruntowniej 
i wypowiedzieć o niój otwarcie naszego 
zdania. Rzecz jest zbyt ważna, byśmy 
już dziś na podstawie mniój lub więcój 
pewnych wieści rozpisywać się mieli.

Dalsze rewelacye „Figara.“

(Dokończenie.)
Obawiając się połajania, hr. Dillon 

wsunął się do wagonu i udało mn się 
zostać niedostrzeżonym. Podróżowali tedy 
razem, nie spotkawszy się. W samej 
Brukseli hrabiemu powiodło się wysunąć 
się cichaczem. Przez długi czas jenerał 
myślał, iż rozkaz jego został spełniony i 
że jego alter ego wyjechał o godzinie 6. 
Wypadki podróży nie są wzruszające.

Jenerał wyjechał z domu doróżką przez 
ulicę Lapórouse i udał się na ulicę de 
Berry, gdzie zabrał panią X... Pojechali 
razem na dworzec północny, gdzie pani

Jeżeli prawda, że mgr. Boeglin, re
daktor rzymskiego „Moniteura“ i kore
spondent „Obserwatora“ francuzkiego, ode
gra, jakąś rolę w ruchu bulanżystowskim, 
nie mógł on w żadnym razie działać jako 
wysłaniec Watykanu, gdyż Watykanowi 
obcą była zupełnie ta sprawa i nie da
wał on mu żadnego upoważnienia.

Żadne pismo w Paryżu nie jest urzę
dowym organem Watykanu. W Rzymie 
jedyny „Osservatore Romano“ otrzymuje 
urzędowe komunikaty.

„XIX 8ió:le“ zamieszcza następujący 
list mgra Hulst :

Paryż, 18 września 1890. 
Szanowny Pauie Redaktorze !

Przysłano mi numer „XIX Siècle“, 
w którym w artykule p. t. „Klerykalizm 
a bulanżyzm“ wymieniono moje nazwisko.

Wedle p. Daniela Auschitzky’ego „po 
zebraniu odbytem u mgra Hulst, wysocy 
dostojnicy duchowni postanowili oprzeć 
się rozkazom hrabiego Paryża i przedsta
wić kandydata katolickiego“.

Chodzi tutaj o przygotowania do wy
borów z dnia 27 stycznia. Żadne ze
branie członków duchowieństwa, ani osób 
jakichkolwiek nie odbyło się u mnie ani 
z powodu jakichkolwiek innych wyborów 
ani jakiejbąfiź kwestyi politycznéj.

Pozostawiając Pańskim czytelui-kom 
sąd o wartości innych informacyi pana 
Auschitzky’ego, zaprzeczam najkatego- 
ryczniéj tój, która mnie dotyczy.

Liczę na Pańską uczciwość, że umie
ścisz to sprostowanie w najbliższym nu 
merze pisma Swego.

Przyjm Szanowny Pan redaktor za
pewnienie wysokiego mego poważania.

Hulst.

ale odpowiadano przybywającym, że jest 
zajęty- , . . • T

Panowie Nsąuet, Laisant i Laguerre 
weszli do gabiuetu i zamknęli się tam, 
zuajdowali się w nim już pp. Feuillant i 
kapitan Guiraud. Schody były pełne re
porterów. Jeden z nich, p. Chincholle, 
który miał łatwiejszy od innych wstęp 
do jenerała, nastawał, aby go wpuszczo
no. P. Laguerre wyszedł do niego i po
wiedział : „Jenerał jest tam. Mogliście 
słyszeć glos jego, gdy otwierałem drzwi 
Przygotowujemy z nim razem naszą obro 
nę przed trybunałem, dla tego nie może 
przyjmować nikogo, ale jest razem 
z nami!“ Pan Chincholle zapytał wten
czas, gdzie jenerał będzie jad, obiad. 
„Będzie jadł w mieście“ i dopioro o pół
nocy będzie widzialny w „Prasie,“ przyjdz 
pan, odpowiedział pan Laguerre, który 
jeszcze nie tracił nadziei, że jenerał od
zyska ufność i powróci, jak to uczynił 
15 marca.

W gabinecie wydano na prędce uyspo- 
zycye, aby powrót ten uskutecznić. P. 
Ksawery Feuillant ofiarował się jechać 
do Brukseli. P. Laguerre zabrał go do 
„Prasy“ i wręczył mu dzienniki. Ale, 
rzecz szczególna, dzienniki te były re- 
dakcyjnemi, były powycinane i brakło w 
nich właśnie informacyi, które uajwięcćj 
obchodziły jenerała Boulangera.

O godzinie 9 p. Feuillant wsiadał do 
pociągu, aby się wywiązać, lecz napró- 
żuo, z swego posłannictwa. O północy 
tłumy obiegły „Prasę.“ Wszystkim re
porterom mówiono: cierpliwości, jenerał 
nadjedzie. Godziua przybycia pociągu z 
Brukseli wybiła od dawna. Wzburzenie 
i zniechęcenie było wielkie.

Wreszcie p. Artur Meyer, dyrektor 
„Gaulois“ kazał prosić pp. Laguerre i 
Laisaut do swego biura. Panowie ci po
szli za jego wezwaniem. Wtenczas pan 
Meyer zakomunikował im treść manife
stu, wysłanego z Brukseli telefonem

korespondencje

(Nowy marszałek.

„XIX Siècle“ zamieszcza dwa inter
views p. Auchitzky’ego, dawniejszego re
daktora „Observateur français,“ dawniej 
szego sekretarza p. Na quêta, dawniej 
szego kandydata bulanżystowskiego w 
kilku miejscach. Tam występują na sce
nę msgr. Boeglin z „Moniteura“ rzym
skiego, nunryusz papiezki w Paryżu msgr 
Hulst, Arcybiskup z Rouen i wreszcie 
sam Ojciec św. Oto kilka odpowiedzi, 
wywołanych przez opowiadanie p. Au 
chitzky’ego.

Piszą z Rzymu do „Défense“:
Rzym, 17 września.

„Défense“ podała swym czytelnikom 
z zastrzeżeniem, przynależnóm w takich 
okolicznościach, opowiadania dawniejszego 
-ogłośzone w francuzkiego,“

Powiedziano tam, że pewien prałat, 
redaktor „Moniteura“ rzymskiego i ko
respondent „Obserwatora“ francuzkiego, 
przybył do Francyi, aby robić układy 
między Watykanem a jenerałem Boulan- 
gerem.

Mogę stwierdzić prawdę wedle infor
macyi, zaczerpniętych u pewnych źródeł. 
Watykan nie interesował się nigdy pa
nem Boulangerem na jego korzyść. Je
żeli uczyniono jakie kroki, sprawcy tego 
nie mieli żadnego prawa, ani upoważnie
nia Nie tylko Watykan nie upoważnił do 
tych kroków nikogo, ale nadto nie wiedział 
o nich wcale. Słowem był zupełnie nie
świadomy faktów, o które chodzi.

Oo więcój, w Rzymie istnieje jedyne 
tylko pismo, otrzymujące bezpośrednie 
wskazówki od Stolicy św., a niem jest 
„Osservatore Romano“. Watykan nie 
wpływa na żadne pismo za granicą.

Verteti.
Z R-z-umn nisza dn TTnivers“r

marszałkowi hr. Tarnowskiemu za trudy 
przewodniczenia i pożegnać go. P. Mar
szałek w kilku również serdecznych sło
wach pożegnał komisją.

Celem złożenia sprawozdania z czyn
ność poselskich zaprosi, hr. J. Męcinski 
z Partynia, poseł z mniejszój własności 
okręgu wyborczego Dąbrowa-Żabno, wszy- 
skicli wyborców na sejmik relacyjny, któ
ry się odbędzie dnia 3 października ogo- 
dżinie 11 przed południem w Dąbrowy, 
w sali rady powiatowej.

Pani Boczkowska, żona ś p. Kaspra, 
mieszczanina lwowskiego, złożyła na ręce 
prezydenta Mochnackiego kwotę 20,000 
złr. w książeczkach kasy oszczędności, 
jako fundaeyą na posagi dla ubogich có
rek mieszczan lwowskich. Fund acya nosie 
będzie nazwisko syna ofiarodawczyni, Ka
rola Boczkowskiego.

ziewie POLSKIE, z

* W Królestwie Polskióm zuajdowało 
się w roku zeszłym 21 gimnazjów męz- 
kich, do których uczęszczało 8332 uczą
cych się, 14 żeńskich z 3765 uczennica
mi, 7 progininazyów męzkich z 1413 
uczniami, 4 żeńskie z 451 uczennicami 
i 8 szkoły realne, w których kształciło 
się 1075 uczniów.

NIEMCY.
* Berlin, 24 września. Cesarz bawi 

od wtorku południa wraz z swą świtą w 
Tbeerbude w Prusach Wschodnich na po- 
lowauiu. Wczoraj ubił cesarz wielkiego 
jelenia, dziś już rychło rano udał się 
na polowanie.

— Za rewizyą ustawy o zabezpie
czeniu na przypadek niezdatności do pra
cy przed jój wejściem w życie oświadcza 
się także „Kreuz Ztg.“, stwierdzając, że 
jak przy uchwaleniu ustawy, tak i teraz 
niezmiennego jest zdania, że konieczuą 
jest rewizya i uproszczająca zmiana 
ustawy i że bez tego przeprowadzenie 
jój będzie co najmniój wątpliwem. „Nie 
pytamy, dodaje „Kreuz Ztg.“, o ile do
piero przez praktykę i doświadczenie bę
dzie można wyświecić niedobory ustawy, 
lecz nam zapewniano, że już ci, którzy urzę
dowo zajmują się tą kwestyą, doszli do 
przekonania o potrzebie zmiany wielu 
uchwal ustawy“.

_ Żądanie bielefeldzkiój Izby han- 
dlowój, aby poddano rewizyi ustawę o za
bezpieczeniu w razie inwalidztwa, wyszło 
podobno ze strony narodowo-liber. i to od 
posła do parlamentu, Moliera, obeznanego 
dokładnie ze stósunkami przemysłowemi. 
„National Ztg“ zaznacza, iż deputowany 
Molier w czerwcu już postawił w stron
nictwie narodowo-liberalnóm parlimentu 
wniosek o rewizyą wzmiankowanój usta
wy, że atoli wniosek ten nie znalazł od-
,,v n JtiCluŁog© popi,roiu , 7,3, On Wint} Składa

na ministra Bótticliera, który użył całego 
wpływu, aby powstrzymać stronnictwo na- 
rodowo-liberalne od uczynienia kroku w 
myśl deputowanego Moliera.

— Wiadomości wczorajszój „Kreuz 
Zeitung“ o ustąpieniu ministra wojny w 
pierwszych dniach października nie prze
czy żadne pismo niemieckie. Pan Verdy 
otrzymał tekę ministeryalną dn. 9 lutego 
1889 roku. O ustąpieniu ministra wojny 
pisały już w czerwcu „Nat. Ztg“ i „Ga
zeta Krzyżowa“. Pierwsza z nich podała 
za powód ustąpienia to, że p. Verdy 
przez sposób, w jaki przemawiał za pro
jektem wojskowym, postawił go w nie
bezpieczeństwie i niepotrzebnie dostarczył 
materyału ńieprzychylnój agitacji przeciw 
wojskowym zamiarom. „Gazeta Krzyżo
wa“ wspominała tajemniczo o przeciwniku 
ministra wojny, który, jój zdiniem, nie 
znajdował się ani w koLch wojskowych,

Lwów, 22 września. 
Ostatnia czynność b. mar

szałka).
(a) Urzędowa „Wiener Ztg“, jak nam 

donosi telegraf, zamieściła dziś przyjęcie 
przez cesarza dymisji hr. Jana Tarno
wskiego i nominacyą nowego marszałka, 
hr. Eustachego Sanguszki. Ustępujący 
marszałek, jak wszyscy zgodnie wyrażają 
się z uznauiem, przez cały czas swych 
rządów, to jest od 22 listopada 1886, wy
pełniał obowiązki swe sumiennie i gorli
wie i pracował z poświęceniem swych 
prywatnych spraw i interesów, dla kraju. 
Na opróżnionóm krześle zasiada siódmy 
z kolei marszałek krajowy, hr. Eustachy 
Sanguszko. Obejmuje on spuściznę po 
ś. p. księciu Leonie Sapieże, ś. p. hr. 
Alfredzie Potockim, hr/WIodzimirzu Dzie- 
duszyckim, hr. Ludwiku Woizickim, ś. p. 
dr. Mikołaju Zyblikiewiczu i hr. Janie 
— . „„ Vnlpi nrzad ten spra
wowali. Zapewne nie mała praca czeaa, 
nowego marszałka, ale miejmy nadzieję, 
że ster rząd >w uchwyci w silną dłoń i 
stanowczą i wybrnie z niebezpieczeństw, 
jakie przedstawia nowe jego stanowisko. 
Nowego marszałka wita dziś cały kraj 
z wielką sympatyą, życząc mu, aby mu 
nie zabrakło siły do pokonania wszystkich 
przeciwności i do skutecznój pracy dla 
kraju.

Ostatnią czynnością hr. Tarnowskiego 
jako marszałka, było przewodniczenie w 
niedzielę komisyi krajowćj dla spraw 
przemysłowych. Według brzmienia sta
tutu tój komisyi, prezesem jój jest każdo
razowy marszałek krajowy. Gdy więc 
hrabia Tarnowski godności tej się zrzekł, 
a nominacya jego następcy ks, Eusta
chego Sanguszki była przewidywana, 
przeto po ukończeniu obrad, które prze
ciągnęły się do późnego wieczora, zabrał 
głos książę Jerzy Ozartoryjski, by w iraie-

(27) Kartka z dziejów

kraju i Kościoła katolickiego
w Polsce rosyjskiej.

-------»*«•-------
TOM III.

Podług źródeł wiarogodnych 
skreślił

W. A. Sułkowski.
(„X. Y. Z.“).

Ostatnie chwile Unii.
(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 220.)

Wkrótce potem konsystorz chełmski począł roz
syłać rządowe polecenia, uzupełniając je własnemi, 
aby Unici nie uczęszczali do kościołów łacińskich, 
aby księża uniccy żadnych stosunków z księżmi ła
cińskimi nie utrzymywali i nabożeństwa w kościołach 
łacińskich nie odprawiali i wzajem katolików łaciń
skich do swych kościołów nie wpuszczali. Słowem 
nakazano przerwać obn współwierczym obrządkom 
wszelką wiekami utrwaloną spójnię. Zdawało się 
plebanom unickim, że to tylko wybryk gorliwości 
dziekana kapituły, ks. Wójcickiego, takie nakazy wy
wołuje, że udziału w nich ks. Biskup Kuziemski nie 
bierze. Ten jednak niezadługo wątpliwość usunął, 
potwierdzając w „posłaniu“ swem marcowem 1869 r., 
po rossyjsku wydanem, wszystkie poprzednie zalece
nia konsystorza, a nadto od siebie zalecił usunąć sta
nowczo śpiewy polskie religijne, odmawianie różańca 
i koronek, wyrzucić ławki i organy, gdziekolwiek te 
jeszcze się ostały. Innym razem polecił uwiadomić 
Unitów, aby służąc w wojsku, w braku własnych 
kapelanów, spowiadali się nie u kapelanów lub

księży świeckich łacińskich, lecz wyłącznie u prawo
sławnych.

W końcu czerwca 1869 poświęcił w Janowie 
nowo wzniesioną świątynię unicką, która już niczem 
nie różniła się od cerkwi prawosławnej; aktu tego 
dopełnił podług rytuału prawosławnego, a na po
czątku tegoż miesiąca założył pismo rosyjskie p. t. : 
„Eparchialnyja Wiedomosti“ i naśladując Siemaszkę, 
pod pozorem oczyszczenia Unii z naleciałości rzym
skich , złożył tegoż miesiąca rządowi projekt re- 
organizacyi seminaryum unickiego i wykładanych 
w niem nauk.

Tak się urządziwszy, ks. Kuziemski zapragnął 
się otoczyć sobie oddanymi świętojurcami, którzy też 
coraz liczniej poczęli ze Lwowa do Chełma napły
wać. Z wielu, dwóch przy nim najwybitniej się od
znaczyło: ks. Hipolit Krynicki, którego ks. Kuziem
ski zrobił rektorem seminaryum biskupiego, i ks. Mi
kołaj Liwczak, proboszcz z Biały. Za ich sprawą 
liczny zastęp księży prawych, wiernych swoim obo
wiązkom kapłanów katolickich, zaludniał więzienia 
i cytadelę warszawską, ustępując miejsca odszczepień- 
czym przybyszom.

W r. 1871 przesłał ks. Kuziemski do Peters
burga raport długo trzymany w tajemnicy, w którym 
Biskup tyle uwydatnił namiętności politycznych, że 
śmiało mógł stanąć obok Czerkawskiego. Tegoż roku 
nakazał wyszukiwać wszystkich tych, co z Unii 
przyjęli obrządek łaciński, aby ich do powrotu 
zniewolić.

Był to już jednak ostatni czyn Biskupa, który 
go nad samą przepaścią zatrzymał: czy go sumienie 
ruszyło, czy może przewidywał niewdzięczny los po
gardy, jaki zdrajców nigdy nie mijał, dość, że się 
opamiętał. W roku 1872 wrócił do Galicyi, bez ze
zwolenia papiezkiego; tyle w tym czynie zasługi, że 
do ostatecznej zagłady ręki uie przyłożył.

Smutną tę rolę miał niezadługo spełnić jego na
stępca Marceli Popiel. Urodzony w Medyce pod

Przemyślem w r. 1825, przeszedł gimnazyum w Prze
myślu, a teologią w Wiedniu, gdzie jako alumn 
miejscowego seminaryum russkiego uczęszczał, zkąd 
przeszedł do Lwowa, gdzie w roku 1850 otrzymał 
święcenia. Ztąd przeniesiony na katechetę do Tar
nopola. Po dwóch latach otrzymuje posadę nauczy
ciela języka rusińskiego i religii przy gimnazyum 
we Lwowie. Na czele ruchu, zwanego narodowym, 
stał wówczas Metropolita Jachimowicz, silnie popie
rany przez ks. Kuziemskiego. Do tego ruchu przy
łączył się ks. Popiel. Po 10 latach dobrej noty 
u rządu rosyjskiego, wezwał Popiela kniaź Czer- 
kawskij do Chełma; było to jakby w samą porę dla 
wezwanego, albowiem z chwilą objęcia metropolii 
przez Arcybiskupa Litwinowicza, prawego kapłana 
katolickiego, agitacye ultra-russkie musialy choćby 
na czas rządów jego przycichnąć. Nie było tu miejsca 
dla ks. Popiela. W tym właśnie czasie wywieziono 
administratora dyecezyi Chełmskiej do Wiatki, ks. 
Biskupa Jana Kalińskiego, którego rząd, mimo nale
gań Stolicy św. aktualnym Biskupem dyecezyalnym 
mianować nie chciał.

Po ustąpieniu więc Biskupa Kuziemskiego, objął 
Popiel zarząd biskupstwa z największą pewnością, że 
choć nie katolickim to schizmatyckim biskupem chełm
skim będzie. Choć po rządach Wójcickiego i Ku
ziemskiego, nie miał co nowego do powiedzenia, miał 
jednak dużo jeszcze do zrobienia, bo poprzednicy jego 
nie wszędzie zdążyli opornych plebanów usunąć, 
a z nimi lud modlił się i śpiewał po polsku. W tę 
stronę więc uderzył. Następnie jako biegły rubrycy- 
sta, autor „Podręcznika Liturgicznego,“ z r. 1862 
wziął się do zmiany liturgii, do usunięcia wszystkiego 
tego, co Synod Zamojski w r. 1702 ustanowił, — 
zatem poszła zmiana kalendarza, z którego wyrzucił 
święto św. Józefata a wprowadził tych świętych, któ
rych Synod Zamojski (1702 r.) jako schizmatyckich, 
z kalendarza unickiego wyłączył. Obrzędy także 
zmieniano stopniowo, i termin ostatecznego zrównania

ich z prawosławnemi naznaczył na dzień 2/14 paź
dziernika 1873, — do niego dołączono „Podręcznik 
Liturgiczny,“ który szczegółowo wykazywał wszyst
kie zmiany przepisane. Duchowieństwo miejscowe 
odmówiło wykonania, — ale za to przybysze galicyj
scy najgorliwićj schizmę wprowadzali. Opornych księży 
wysłano do cytadeli w Warszawie, a ztamtąd do Cher- 
sonu i Orenburga.

Cały rok 1874 upłynął na walce przemocy od- 
szczepieńczej z wiernością i wytrwałością ludu; krew 
jego lała się obfició. Kto nie padł od ognia karabi
nowego, ten umjerał pod knutem kozackim, a setki 
rodzin gnauo w stepy Czarnomorskie lub Uralskie. — 
„ Prawi telstwięuiyj Wiestnik“ petersburski codzień 
pomieszczał (fbsaerne sprawozdania o dobrowolnem 
przechodzeniu hjidu na łono cerkwi prawosławnej. 
Katolicki dziennik paryski „Le Monde“ w odpowie
dzi na fałsze urzędowe „Wiestnika“ wydał broszurę 
pod tyt.: Schizma i jej apostolstwo w Chełmskiem 

/(Paryż 1875). Fakta w niej zebrane przypominają 
nam nie tyle męczeństwo .Unitów litewsko-małopol- 
skich z r. 1839, bo to mało komu dziś jest znane po 
upływie lat 50, ile czasy rzymskich cezarów z pierw
szych wieków chrześciaństwa. Gdy barbarzyński po
chód russkiej myśli w dyecezyi Chełmskiej doszedł 
do wiadomości Stolicy św. — Pius IX znowu prze
mówił w obronie uciśnionych w encyklice z dnia 13 
maja 1874, w której uroczyste oddał pochwały stało- 
ści niezachwianej ludu dla swej wiary, i potępił naj
surowiej złoczyńezą działalność Popiela. W ency
klice tej, przetłumaczonej na język rusiński, był wy
raz pseiido-administrator, co lud przełożył po swo
jemu głosząc, że ma psa administratora. Był to cios 
dla zgrai Popielowskiej, która też postanowiła koniec 
sprawie Kościoła katolickiego w Chełmszczyzuie przy
spieszyć. Drugą więc połowę 1874 roku poświęciła 
na same zjazdy, narady, przygotowania. Nadszedł 
wreszcie rok 1875.

(Ciąg dalszy nastąpi).



owszem należał do najczynniejszych jćj
przeciwników.

— Minister oświaty, p. dr. Gossler, 
powrócił dzisiaj z Szwajcaryi do Berlina.

— Pozwolenie dowozu żywych świń 
z Bielic, Białój i Steinbruah do Berliua 
rozciągnięto teraz także na miasta : Ostro
wo, Krotoszyn, Bydgoszcz, Inowrocław, 
Piłę, Toruń, Prądnik na Górnym Slązkn, 
Zgorzelice, Lignicę, Torgawę, Życz, Bran
denburg n. H., Szpandawę, Przemysław, 
Chociebuż, Borszć w Ł., Żarów, Hano- 
wer-Linden, Hildesheim i Getyngę.

— Szef sztabu jeneralnego hr. Wal- 
dersee wyjechał za urlopem do Slązka.

— W sprawie zabitych óśmiu Niem
ców w Witu, donoszą pisma angielskie, 
że 9 niemieckich „drwalów“ wtargnęło 
gwałtem do Witu po utarczce z naczel
nikiem krajowców. Kiedy późnić: chcieli 
miejscowość opuścić a krajowcy oparli 
się temu, mieli Niemcy dać ognia do 
krajowców, którzy ich wtenczas napadli 
i zabili 8 z uich. Telegram datowany 
22 b. m. z Mombassy, wysłany przez dr. 
Haeselera, lekarza uczestniczącego w wy
prawie zabitego Kunzla, potwierdza tę 
wiadomość. „Nat. Ztg.u donosi, że inte
resowana stroua natychmiast uczyniła 
kroki, aby bronić w angielskim urzędzie 
kolonialnym ¡traw i preteusyi pozostałych 
po zamordowanych rodzin i zarazem za
bezpieczyć innych intererowanych w przed
siębiorstwie Kiinzla. Ten ostatni zebrał 
swoją wyprawę dopiero 23 lipca. Chciał 
on założyć w Łamu wielki tartak parowy 
i w tym celu woził ze sobą w 91 ogro
mnych skrzyniach lokomobilę, różne wozy,

- drewniane domy z potrzebnóm cynkowem 
pokryciem dachu itd.

AUSTRYAI WĘGRY.
* Rotruchy na Slązku austryackim. 

Nf ostrawskim okręgu górniczym wybuchł 
znowu strejk, który rozszerza się coraz 
więcój. Wczoraj pized południem od
działy strajkujących posuwały się przez 
Peterswald, Michałowice, ku Hruszawie 
i polskiój Ostrawie. W wielu kopalniach, 
przez gwałtownąinterwenc/ą spowodowali 
zawieszenie pracy. W południe z Opawy 
i Cieszyna przybyły oddziały wojska z 
100 i z 1 pułku piechoty; otoczyły nie
które kopalnie, rozproszyły zbiegających 
się. Jako przyczynę zawieszenia pracy 
podają, że górnicy wschodnich rewirów 
po ostatnim strejku nie otrzymali podo- 
unych ulg, jak inni. W ostrawskich re
wirach dzisiejsze zawieszenie pracy pla
nowane było jeszcze w sierpniu, ale 
wówczas przeszkodzono mu przez wcze
sne przywołanie sukursu. W nocy przy
było znowu tysiąc piechoty z Krakowa. 
Jest nadzieja, że strejk zostanie zlokali
zowany, i nie obejmie robotników w hu
tach. Witków iccy robotnicy oświadczyli, 
że w razie dostatecznój ochrony przed 
strajkującymi, gotowi są dalćj praćowa". 

ROSYA.
* W ministeryum oświaty, po

dług słów „Grażdanina,“ podniesiony zo
stał projekt przejrzenia i zmiany progra
mu początkowych szkół ludowych, zwła
szcza w kwestyi nauczania języka cer
kiewno - słowiańskiego, śpiewu i pracy 
ręcznój.

F R A S C Y A,
Paryż, 22 września. Podczas nabo

żeństwa odprawionego w kościele St. 
Sulpice na intencyą kouferencyi antynie- 
wolniczćj wygłosił Kardynał Layigerie 
mowę, która sprawiła niesłychane wraże
nie. Już sama wspaniała postać mówcy 
wywarła na zebranych niezwykły urok. 
Na wstępie zwrócił się Kardynał głosem 
wzruszonym do Mgr. Liyinhac, przełożo
nego misyi w Ugandzie, przybyłego na 
konferencyą wraz z 15 murzynami mło
dymi, którzy się nie chcieli z nim rozłą
czyć ani na chwilę, i powinszował mu 
szczęśliwego powrotu, wzywając go zara
zem na świadka prawdziwości opisu 
okrucieństw popełnianych przez handlarzy 
niewolników. Następnie przypomuiał, iż 
właśnie tu w kościele St. Sulpice rozpo
częła się przed dwoma laty za inicya- 
tywą Leona XIII krucyata przeciwko 
niewoluictwu, w tyra samym kościele, w 
którym on, Kardynał, przed 50 lity 
pierwszą mszę św. odprawił. „Krucyata 
ta wydała już błogie owoce, Bóg błogo 
sławił pracy mój — mówił Kardynał — 
konferencyą mocarstw, która za inicya- 
tywą Anglii i króla Leopolda od
była się w roku bieżącym, spełniła 
wszystko to, do czego dążyłem. — 

Akt, który w dniu 2 lipca z wyjąt 
kiem Holandyi wszystkie podpisały mo
carstwa, jest zapowiedzią zupełnego znie
sienia niewolnictwa.“ Na tępnie zwrócił 
się Kardynał do rządu holenderskiego z 
prośbą, aby również pod( isał akt konfe
rencji i przez to przyspieszył oswobodze
nie biednych niewolników, zwracając mu 
równocześnie uwagę na ciężką odpowie
dzialność, jaką wziąłby na siebie przed 
Bogiem i lcdźmi, gdyby z jego winy 
uchwały kotferencyi rozbić się miały. 
Zupełne zniesienie niewolnictwa nie może 
nastąpić nagle, gdyż to spowodowałoby 
straszny chaos społeczny i nędzę niesły
chaną. Dla tego należy znosić plagę tę 
stopniowo. Poruszywszy sprawę wewnę
trznego ustroju komitetów autyniewolni- 
czych, zakończył Kardynał mowę swą 
temi słowy: „Co do mnie, to misyą moją 
już spełniłem, przeto żegnam was, gdyż 
wracam do Afryki, aby tamże dokonać 
życia!“ Słowa te wywołały ogólne wzru

Sprawozdanie z realnego zebrania Kółek 
włościańskich, odbytego dnia 21 września 

roku bieżącego w Ostrzeszowie.
Z gajając posiedzenie wieepatron, pan 

hr. Szembek z Siemianic, powitał serdecznemi 
słowy szan. p. Patrona , wyrażając przy tćj 
sposobności swą radość, że po chorobie, dla 
której tegoroczne walne zabranie w Poznaniu 
nie miało szczęścia oglądać go na sali baza
rowej, widzi go znów zdrowym i czerstwym 

| i że tak bi ga działalność, jaką rozwija 
wśród Kołek włościańskich, długie jeszcze 
potrwa lata. W myśl mówcy trzykrotnćm 
„Niech żyje !“ wyraziło walne zebranie pann 
Patronowi swą radość i cześć. Przystąpiono 
potćm do obora przewodniczącego, na którego 
jednogłośnie poproszono szan. p. Patrona. — 
Dziękując za przyjęcie, zaznaczył tenże, z jak 
wielką przyjemnością znów do wspólnćj 
z włościanami powraca pracy, a zwłaszcza 
z włościanami, którzy swćm licznóm zgroma
dzeniem s‘ę dowodnie świadczą, że pełniąc 
tak chętnie obowiązki, coraz lepićj ważność 
swego zadania pojmują. Powoławszy do pióra 
p. Tadeusza Dembińskiego, udzielił głosu 
p. B ockowi z Lubczyny, który odczytał roz
prawę „O stósownóm żywieniu dobytku w za
grodzie włościańskiej.“ — Walne zebranie 
uznając zasady i zapatrywania prelegenta za 
zupełnie trafne, podziękowało mu za starannie 
i sumiennie opracowany odczyt przez powsta
nie. Nastąpiła krótka pogadanka o żywieniu 
prosiąt.

Z kolei wygłoći! gospodarz Wojciech Jó- 
niak z Siemianic rozprawę swą „O korzy
ściach z Kółek włościańskich.“ Odwołując się 
do podobnej treścią rozprawy pióra p. dr. 
Tad. 8znldrzyńskiego. Ńa przeszłorocznśm 
walnćm żebranin przedstawił prelegent w go- 
rą/ych i treściwych a glębokićm przekonaniem 
nacechowanych słowach rzeczywiste dobro 
płynące z pikego uczęszczania do Kółek. 
Zaznaczył tu wyraźnie nietylko materyalne 
korzyści, jakie się osięga, ale i nieoceniony 
wpływ moralny, jaki członków dnih-wo pod
nosi i krzepi. Szan. p. Patron podniósłszy 
kilka ważniejszych myśli, cieszył się bardzo, 
że Kółko siemianickie tak dzielne w swćm ło
nie mieści siły i dziękował p. wicepatronowi 
a prezesowi tegoż, że Kółko jego tak znako
mite zrobiło postępy. Walne zebranie nczeilo 
prelegenta przez powstanie a p. Patron za
brał rozprawę, aby ją kazać wydrukować.

Następnie zabrał głos p. Dembiński z Lub
czyny, zwracając się do zebrania z polece
niem „Poradnika Gospodarczego“, a w ogóle 
pism rólniczych, które szerzą nukę opartą 
na praktyce. Co do tego prosił pan D. 
szan. p. Patrona, aby zniewolił p. Bronsfor- 
da, redaktora „Poradnika Gosp.“, do poda
wania w przyszłości rezultatów z użycia 
sztucznych nawozów, które tenże w talach 
swych tak ogniście włościanom zal-ca, recepty 
o silnych dozach przepisując. Na dowód, jak 
piękne i pouczające mieści w sobie artykuły 
pismo, o którem mowa, przeczytał pan D.

szenie, nie było oka, w którómby łez 
dostrzedz nie było' można. Po nim 
przemawiał mgr. Liyinhac o stósunkach 
wewnętrznych Afryki. Mowę jego poda
my w streszczeniu w przyszłym numerze.

— Wieczorne dzienniki donoszą, że 
przyszła sesya Izby deputowanych rozpo- 
cznie się w dniu 20 października. Rząd 
zażąda kredytu na wsparcie dla poszko
dowanych powodzią.

BUŁGARYA.
* Znany eksdyplomata p. Tatiszczew 

Pisze w dalszym ciągu swoje uwagi 
o Bułgaryi. Pierwsze jego odwiedziny 
w Zofii miały na celu konsula niemieckie
go, z winy jednak fiakra przybył do kon- 

I sulatu austryackiego. P. Burianowi wy
jaśnił omyłkę, poczóm wywiązała się mię
dzy konsulem i jego gościem zajmująca 
rozmowa. P. Burian oświadczył, że stó- 
sunki między Wiedniem a Petersburgiem 
są nader przyjazne i że we wszystkich 
kwestyach politycznych panuje między 
obu gabinetami zupełne porozumienie. 
Wyjątek tworzy tylko sprawa bułgarska, 
lecz i względem uiój różnice zapatrywań 
ule są istotne i polegają raczój na odcie
niach, niż na kontraście. Rosya uważa
wybór i panowanie Koburga za nielegal
ne, Austrya uznaje ten wybór, potępia 
jednak rząd, który istnieje, nie będąc 
uznanym ze strony mocarstw. Jest to 
naruszeniem traktatu berlińskiego. Pan 
Burian mówił następnie szeroko o upo
rządkowanych stósunkach Bułgaryi i o 
wzroście dobrobytu, jako bezpośrednich 
wynikach zdolności i charakteru Kobur
ga. O wiele wstrzemięźliwićj wyrażał się 
konsul o Stambułowi«. Jest to bardzo 
zdolna głowa, ale namiętny i łatwo się 
unosi. Zdawało się Tatiszczewowi, że 
Burian potępia zbyteczną zarozumiałość 
Stambułowa i jego pretensjonalne zacho
wanie się wobec wolno tylko postępują
cych układów o konwencję handlową 
z Austryą.

I rozprawę z tegoż pod tyt. „Jak gospodaro
wali włościanie dawnićj a jak gospodarować 
powinni dzisiaj, napisaną, jak stwierdził pan 
Patron, przez gospodarza z powiatu inowro
cławskiego i bardzo polecenia godną.

Przy sprawdzaniu ilości członków z poje- 
dyńczych Kółek wykazało się, 1« z Kółka 
bukownickiego stawiło się członków 31, z dom- 
chowskiego 20, z kotłowskiego żaden, z bu- 
statskiego 1, s rojowskiego 5, z słupskiego 9, 
z kobylogórskiego 6, z mirkowski-go 5, 
z opatowskiego 10, z sienfanickiego 8, z wy- 
szanow-skiego 6.

P. Patron chwaląc najsilniej reprezento-
I wane Kółka, mianowicie zaś bukownickie, po

lecił wyrazić prezesowi tegoż, ks. prób. Za
wadzkiemu, szczere podziękowanie za tak gor
liwe a stale zajmowanie się Kółkiem, jako 
i żal wielki, że choroba nie pozwoliła same
mu ks. prezesowi na żebranin być obecnym, 
życząc mu natomiast w jak najkrótszym cza
sie polepszenia.

Potćm wylnszezył obszernie p. Patron 
rzecz co do nowego prawa o zabezpieczenia 
robotników, polecając przedewszystkiem posta
ranie się o świadectwa służby z ostatnich 3 
do 5 lat; w sprawie tćj czynili włościanie 
liczne zapytania, na które p. Patron odpo
wiadał. '

Zalecając zaś w końca zabezpieczenie od 
ognia i gradu i sprawdziwszy ilu członków 
<1° *ego już się poczuwa, polecał Towarzystwo 
magdeburskie. Wniosek jednego z członków, 
jtiż na przeszlćra żebranin roztrząsany, aby 
zebrania także w Kępnie się odbywały, został 
chwilowo odłożony.

Podziękowawszy p. wicepatronowi, obe
cnym obywatelom i duchowieństwu przede- 
wszystkióm za gorliwe zajmowanie się Kółka
mi, zawiesił p. Patron pi siedzenie, poczćm 
rozdał ksążeczki: „O wymiarach", rzecz 
ks. dziek, Antoniewicza, i „O kasaclt oszczę
dności.“

Towarzystwa i Spółki,
Dla niezależnych od nas powodów odbędzie 

się zapowiedziane walne zebranie izlonków To
warzystwa Pomocy Nankowćj imienia Karola 
Marcinkowskiego z miasta Poznania w przy
szły piątek dnia 26 b. m. o godznie 6 wie
czorem nie w Bazarze, lecz ni salce p. Lu
bińskiego w Hotelu Francnzkim. Na 
porządku obrad będzie sprawa obchodu 50-letnićj 
rocznicy założenia Towarzystwa. O liczny 
udział uprasza

Komitet dla miasta Po n nia.

BLTOZUl£.a

«jma, BrDsrincyonalna i zajranitina.
Poznać, czwartek 25 września

* Doniesienia urzędowe. Król nadał le
karzowi praktycznemu, radzcy zdrowia dr. Se
werynowi Scbaeferowi w Bonn godność tajne
go radzcy zdrowia.

* P. Marceli Brzeski, nauczyciel w tutej 
szym prowincjonalnym zakładzie głuchonie
mych, ob hodzić będzie w sobolę dnia 27 
b. m. 45-letni jubileusz działalni śei swćj w 
tym initytucie. Pan B. pełnił przez wszy
stkie lata z niezłamaną gorliwością uciążliwe 
obowiązki trudnego swego zawodu. Przez mile 
zaś obchodzenie się, a przedewszystkićm prawy 
charakter zjednał sobie ogólną miłość, przy
wiązanie dzieci i szacunek kolegów. To tćż 
postanowili koledzy ostatni dzień wspóloój jego 
pracy uczcić odpowiednią uroczystością.

* Egzamin uczni aptekarskich odbył się 
w rejenoyi tutejszćj w dniu 22 i 23 b. m. 
Czterech uczniów otrzymało świadectwa na po
mocników aptekarskich.

* Przeprowadzka na święty Michał winna 
być ukończoną z dniem 2 października.

* Wykaz posad wychodzi co piątek, któie 
otrzymać mogą b. wojskowi, będący w posia-

| danin świadectwa (Civil-Versorgungsschein), 
uprawniającego ich do objęcia posady cywilnćj. 
Wykaz ten przejrzeć można codziennie od 
godziny 9 do 1 w centrainem biurze meldun- 
kowem przy Placu Działowym.

* Wczorajsza rozprawa przeciwko boro
wemu Jakubowi Kawce z Zamościa, oskarżo
nemu o krzywoprzysięztwo, zakończyła się 
uwolnieniem tegoż od winy i kary. — Dziś 
stawa robotnik Michał Nadoliński z Główny 
o podpalenie w^m ren r. b. domu go poda- 
rzowi Klingerowi. Na rozprawę tę powołano 
26 świadków.

* Jedenastu członków prowincjonalnego sy
nodu protestan« k:ego dla prowiucyi poznańskićj 
mianował Cesarz J-gomość i to pp. hr. Ze- 
dlitza-Tintzschlera, hr. dr. Posadowskiego- 
Wehnera, prezesa rejencyi Tied manna (die 
beste Decknug itt der Hieb), Treskowa z Ra- 
dojewa, Poltego, Giscviusa, Reichardta, Pe
tersa, Birschela, Gabriela i pierwszego proku
ratora z Gniezna p. Zähle.

* Krotoszyn W poniedziałek odbył się 
w gimnazjum tutej-zćm egzamin abitnryencki. 
Obaj prymanerzy wyżsi otrzymali świadectwo 
dojrzałości.

* Nowe szkoły. Dla Swiniar i Świniarek 
przezwanych teraz daleko ładnićj Bismarcks
felde— a ranfeszkałych przez osadników pro
testanckich, została tamtejsza tymcza owa szkoła 
protestancka od 1 listop; da definitywnie przy
jęta i zatwierdzona. — Dla Sokolnik, Florcn- 
tynowa, Bojanie i Karnhzewa istniała dotych
czas jedna szkolą w Sokolnikach. Ponieważ 
Sokolniki mają teraz 18 osadników katolickich 
Niemców, przeto z obawy aby dzieci niemiec
kich osadników się nie spolszczyły, przeto po
stanowiono dla Florentynowa, Bojanie i Kar- 
niszewa Ustanowić osobną szkołę we Florenty- 
nowie, tak że Sokolnickie dzieci niemieckie 
pozostaną prawdę same i unikną niebezpieczeń
stwa spolszczenia się. Nam się zdaje, że to 
nie wystarczy, i że trzeba będzie pomyśleć o 
jakim mnrkn chińskim i w ten sposób oddzie
lić Sokolniki <d sąsiednich wiosek.

* Nowe stacye telegraficzne połączone ze 
stacyami pocztowemi otwarłe zostały w Król. 
Nowćj wsi, w Ococznie (w pow. wrzesińskim) i 
w Podstolieach (w powiecie średzkim).

* Śrem. Ciało ś. p. Antoniego Konopiń 
skiego, kupca ze Śremu, który był zaginął 
w dniu 11 b. m. w napadzie obłąkania, wy
dobyto z rzeki Warty w dniu 19 b. m. pod 
Rogalinkiem, i tamże na miejscu po stwier-

dzenin tożsamości przez komisyą i rodzinę po- 
chowanćm zostało.

* Łobżenica. Jarmark wyznaczony na dzień
3 października, przełożony został na dzień 8 
tegoż miesiąca.

* Żnin. W 8arbinowie wszczął się w dnin 
22 b. m. pożar i zniszczył cztery gospodar
stwa — razem 16 budynków. Całe żniwo 
oraz mnóstwo bydła stało się pastwą płomieni.

* Majątek Ośno w powiecie źnińskim, 
nabył za pośrednictwem agenta Marquardts, 
p. Oskar Herzog. Majętność tę nabył nieda
wno na snbhaście bank meklembnrski.

* Piła Niedzielny pożar zniszczył w Łu
biance 30 budynków, pomiędzy niemi 12 do
mów mieszkalnych. W ognia spaliły się nadto
4 konie, 12 krów, 15 wieprzy, mnóstwo dro
bin ; dalój nie małe mnóstwo paszy i sprzętów.

* Dotyczy przesyłania zajęcy. Nasi wielcy 
właściciele przesyłają często znaczniejszą liczbę 
zajęcy do Berlina, gdzie latwićj znajdują kup
ców i odbiorców. Pan F. Andreas, miejski 
pośrednik w sprzedaży zwierzyny w Berlinie 
ogłasza z tego powoda kilka wskazówek co do 
przesyłania zwierzyny. Przedewszystkiem ra
dzi, aby nigdy zabitćj zwierzyny, mianowicie 
« a j ę c y, nie porzucano na kapę — bo wte
dy z pewnością koty leżące dlużBty czas na 
spodzie po przywiesi*nio ich do Berlina znaj
dują się w stanie zgnilizny. Po zabiciu kota 
trzeba go niebaw m wypaproszyć — następnie 
trzeba zastrzelone koty wieszać za tylne nogi 
na żerdziach, albo tćż przy większych polowa
niach powinny za strzelcami iść wozy z wiel- 
kiemi drabiami, na których się wiesza zastrze
lone i wypaproszone koty. Przy większych 
przesyłkach radzi pan A. aby i w wagonach 
przesyłano zające w i s z ą c o.

* W sprawie stypendynm ś. p. Dominika 
Radzieckiego otrzymała „Gazeta Tor.“ nastę
pujące pismo:

„Na ciekawe zapytanie“ Szanownćj Re- 
dakcyi (Nr. 208) pozwalam sobie w imię pra
wdy donieść, co następuje: Wriku 1850 za
pisał ś. p. Dominik Radziecki gimnazyum 
chojnickiemu 1000 talarów, od których pro
centa mają służyć na wsparcie dla studentów 
katolickich polskiój narodowości, a w bra
ku takowych dla studentów katolickich 
w ogóle. Że tak jest, a nie inaczćj, 
przekonać się może, kogo to obchodzi, w sta
tutach poniesionego legatu złożonych w archi
wum gimnazyum chojnickiego i chełmińskiego, 
a drnkiem ogłoszonych w programie szkólnym 
ch Imińskim z roku 1862. Przed dwoma laty 
nikt o to stypendynm się nie zgłosił, więc 
dostał je student katolik niemieckićj narodo
wości pobierający je dotychczas. O nadużyciu 
mowy być nie może, gdyż do odpowiedniego 
statutom udzielenia stypendynm powyższego na
leży kilka czynników: 1) dyrektor, 2) profesor 
religii katolicki ćj, 3) rendant kasy gimnazyal- 
cej i 4) prowincyonalne kolegium szkolne w 
Gdańsku, rewidujące co rok rachunki. Do 
f Jszywego pojęcia tej sprawy przyczyniła się 
może krótka wzmianka o legacie Radzieckiego 
w historyi gimnazyum chojoicki go napisanój 
w programie ihojnickiem w roku 1886, gdzie 
ua stronie 59 podany tylko początek statutu 
stypendynm tego, a pominięty nstęp końcowy, 
w którym testator dodaje, że w braku pol
skiego akademika pobierać je ma student ka
tolik innćj narodowo) ci. X R.

* „Orędownik! powiatowe“ w Prasa h 
Wschodnich przyjmują niekiidy w przeciwień
stwie do „Kreisblatów“ Pras Zachodnich i 
Kii.stwa Poznańskiego tćż inseraty w pol- 
skićm tłómaczeniu — ale pożal się Boże — 
tłómaczenie i pisownia czysta zagadka. Otóż 
d. p. „Neidenburger Kreisblatt“ nr. 74 za
mieszcza następujący anons :

Reiner Honig | Czysti not
kaufen ! kupią

Gebriider Matern I braty Matern
in Neidenbnrg. w Nidborkn.

* Przestroga. Małe dziewczynki bawią 
się bardzo często skacząc przez obrączkę albo 
przez sznurek do tego przyrządzony. W Wy- 
struciu założyła się jedoa dziewczynka z dragą, 
że skoczy w ten sposób 100 razy. Przy 80 
razie pad,a na ziemię i skonała na paraliż 
serca.

* Tygodnik Helgolandzki. P. d takim ty- 
tulim ma wychodzić od 1 października pierw
sze czasopismo na Helgoiandzie. Doiychczas 
jedynćm wydawuictwem miejscowem była lista 
gości kąpielowych, notabene drukowana w Cux 
haven.

* Prasa rumuńska dorosi z wielkiem obu
rzeni m o niecnym czynie rumuńskiego 
urzędnika, który za 2500 rubli wydal R»- 
syi emigranta polskiego, 8ymonskiego (?). 
Tenże przebywał w Rumunii już od lat 27 
i mieszkał w miasteczku Dorohoju, gdzie tru
dnił się rz-niioslem, ożeniwszy się z Rumun
ką. Mało kto wiedział już o tćm , że Symoń- 
ski jest wygnańcem rosyjskim. Przed kilku 
dniami udał się on był do Farasanzi, 
na stronę rosyjską (do Besarabii) i wró
ciwszy ztamtąd opowiadał, iż władze ro
syjskie dowiedziawszy się, iż brał ndział 
w powstaniu, rozkazały go aresztować, 
co się tćż byłoby stało, gdyby nie był uciekł. 
W kilka dni późnićj zawezwany został Sy- 
m iński przed prefekta miejscowego, który go 
kazał okuć w kajdany i wywieść do Rosyi, 
gdzie go wydano władzom rosyjskim, które 
go odstawiły do Kiszenewa. Za czyn ten 
otrzymał prefekt podobno 2500 rubli w zlo
cie. Webec podobnego wołającego o pom
stę faktu jest oburzenie prasy rumuń
skiej zupełnie uzasadnionem. Rząd rumuński 
ulegając opinii publicznej, złożył prefekta 
owego z urzędu i wytoczył mu proces.

* Kalendarz. Jutra w piątek dnia 26go 
września św. Józefata B. i Justyny.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 53. 
Zachód o godzinie 5 minut 50.

wiaioBoScl uteraefie l artystyczne.
* Czarny rycerz, opowiadanie historyczne 

z XI wieka przez Walerego Przyborowskiego. 
Poznań. Nakładem księgarni J. K. Żnpaś- 
skiego, 1890. Czcionkami Drukarni Knryera 
Poznańskiego.

• Ziłmianlna wyszedł nr. 38 i zawiera: 
Obliczanie stósnnkn pierwiastków pożywnych 
przy zestawiania paszy ąkoncentrowanćj. — 
O rdzy zbożowej (dokończenie). — Obwie
szczenie Rektora w przedmiocie otwarcia Stn- 
dynm rolniczego na Uniwersytecie Jagielloń
skim w Krakowie. — Kongres ralniczo-leśny 
w Wiednia. — Oszukaństwo sztneznemi na
wozami. — Wiadomości bieżące. — Rozmai
to!«. — Wiadomości handlowe. — Kalendarzyk 
tygodniowy. — Jarmarki. — Zebrania Towa
rzystw rolniczych. — Ogłoszenia.

• Tygodnika Powieści wyszedł z drakn 
nr. 51 i zawiera: Miłość czy sztuka, powieść 
New Writt-r, przekład z angielskiego (ciąg 
dalszy).

. ii i • ........ . ..■■■■-

rr ty byli «« Poznaal*.
Poznań 24 września.

BAZAR. Pani Zachowska z Grodziska, pani
Stablewska ze Slachcina, dr. Szułdrzyński 
z Lubasza, Węsierski z Sierosławic, pani 
Radzimińska z Dobieszewa, pani Haczyó- 
ska ze Słupcy, patii Potworowska z Goli, 
Stablewski ze Slachcina, Zielonacki z Po
znania, hr. Mycielski z Galowa, hr. Miel- 
żyóski z Iw na, Unrug z Mełpina, pani 
Komierowska z Nieżychowa.

LUZIŃSKIBGO HOTEL FRANCUZKI.
Hr. Plater z Wielichowa, Taczanowski z
Szypłowa, Przysiecki z Szyplowa, Droje- 
wski z Pniew, Htiudt z Kalisza, Majewski 
z Kalisza, Ostronów z Warszawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Pani Chrzanowska z siostrą z Ostrowa, 
pani Piątkowska ze 8koków, pani Wiśnie
wska z córką z Paryża, Zielonacki z Ber
lina, Niemierowicz z Miłosławia, Heicke- 
rodt z Magdeburga.

Siostry Miłosierdzia w Poznaniu przy uli
cy Ogrodowćj, przyj mą z podziękowaniem 
stare płótno którego potrzebują wiele do opa
trywania chorych dzieci w szpitaliku dzie
cięcym. Liczba dziatek opatrywanych w szpi
taliku ciągle się wzmaga.

Adres: Przełożona Zakładu 8ióstr Miło
sierdzia przy ulicy Ogrodowćj, Poznań.

Muzeum Towarzystwa Przyjaolół Nauk,
Młyń ka ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrsna do 1 w połndnie; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południa.

TefafgPSRi @
Bä ii i, 25 września XLO. (Cira» kcócowe.)

Kurs z di ia
fazecha niżćj. 

na wrzeaień-październik , .
na kwiecień-maj.....................

7.yti niżćj.
na wrzesień-pażdziernik . .
r,a kwiecień-maj.....................

Clij rŁep wzmóc.
na wrzegiei -październik . .
na kwiecień-maj....................

Okowita osłab.
eksportowa...............................
na wrzesień...............................
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik-li8topad . . . 
na iistopad grndzień .... 
spożywcza...............................

Owiec
na wrzesień-pażdziernik

Wyp -żyta wep, ......
Wyp. okowity kw. eksportowa .

. „ » spożywcza.
Knra z dnia

GonsJ. 4r/o ...........................
Consol. ..........................
Poznańskie 4?/o listy zastawne . 
Poznańskie 8’/sc/o listy zastawie 
Poznańskie listy rentowe . . . 
Ansiryackie banknoty . . . 
Austryaeka renta srebrna .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 5°, o listy zastawne . , 
Polskie likwidacyjne listy zast. . 
Węgierska 4°/0 renta złota . . 
Węgierska 5°/s renta papier. 
Auairyackie kredytowe akcje 
Anstryackie francuskie koleje
Lombardy ................................
Usposobienie, spok.

Szczecin. 25 września 18S0.
Kurs z dnia

fsztnloa spok.
na wrzesień-pażdziernik . . .
na październik-listopad . . 
na kwiecień-maj.....................

yto niezm.
na wrzesień październik . . .
na październik-listopad , . . 
na kwiecień-maj ....

Olej rzep spok. 
na wrzesień-pażdziernik . . . 
na kwiecień-maj. . .' . . .

Okowita spok.
w miejscu spożywcza. . . . 

„ eksportowa. . .
„ na wrzesień-pażdz. eksp. 
„ na listopad-grudzień eksp 
„ na kwiecień-maj eksp. .

?etrol un 
w miemen.

24 25

192 - 190 75
194 25 192 25

173 75 173 —
165 75 163 75

64 90 65 -
59 zO 69 30

42 30 42 50
42 4CT 42 30
42 «0 42 30
39 lo 39 10
37 70 —

- — — —

142 25 141 -

,oo(i 130 8P0
.(00 ,000

23 24
106 40 106 30
99 50 99 60

101 80 U 1 80
97 90 97 80

102 70 102 60
181 95 181 90
80 — 79 oO

201 05 258 70
103 - 102 75
75 00 75 80
72 - — —
91 10 91 10
89 00 89 75

175 25 175 —
114 25 113 50
7i 40 70 75

(Kurna k eńc.)
1 21 25

187 50 188 —
183 - 180 50
191 - 190 50

1C 8 - 158 —
1 6 — 16 -
162 50 182 —

63 - 63 —
58 70 58 50

60 00 60 80
4) 80 41 -
39 30 39 30
36 00 36 60
37 30 37 20

11 60 11 60

Towarzystwo Przyjaciół Nauk 
Młyńska ulica 26.

Biuro Towarzystwa Czytelni Pu
dowych, dr. St. Jerzykowski, Plac św. 
Piotra nr. 4.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, Władysław Jerżykiewicz, 
ulica Lipowa.



ktan pounema.
Dnia 24 września 1990 r. o 8 godzinie rano.
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Mulłghmori . . 759 PłdZ. 5,zacbiu. 13
iberdeen . . 756 Płd.Płd.Z. 2 pół zachm. 13
. bryińŁułuad . 750 Z.Płd.Z. 3 deszcz 12
Kopenhaga. . . 766 Płd Z. 2 mgła 14
Sztokholm . . , 703 Płd.Płd Z. 2 pochmurno 15
Haparanda . . . 781 Płd.Z. 2 pochmurno 12
Petersburg . . . 769 Ptd.Z. 1 bez chmur 12
Moskwa .... 774 spokojnie. bez ehmnr 7
Kork, Queenat. 764 Z.Płd Z. 3 pół zachm. 15
Cherbourg . . . 767 Z Płd.Z. 8 pogodnie 15
Helder............. 765 PłdZ 2 J5
Sylt................ 764 Ż.Płd.Z. 3 pochmurno 14
Hamburg . *) 708 Płd.Z. 2 pochmurno 13
8winemiude . 708 Z.Płn.Z. 1 zachm. 16
Neufahrwasser. 700 Płd. 1 pochmurno 12
Kłajpeda. . . . 767 Płd.W. 8 pól zachm. 13
Paryż . ... 770 Z.Płd.Z. 1 pogodnie 0
Monaster. . . . 708 Płd.Z. 4 pół zachm. 11
Karlsruhe . , . 770 spokojnie. za dim. 13
Wiesbaden. . . 770 spokojnie. zachm. 12
Monachium . . 771 Płn.Z. 2 zachm. 14
Kamienica . . 770 Płd.Płd.Z. 1 zachm. 14
Berlin .... 768 Z. 3 zachm. 16
Wiedeń ... 709 spokojnie. bez chmur 18
Wrocław . . . 709 Płd.Z. 2 mgła 14
Isle d'Aiz . . . 771 Płd.W. 8|pochmurno 14
Nizza ... 767 W.Płn.W. 4 zachm. 15
Try es t ... . 769 spokojnie. pół zachm. 21

*) Lekka mgła.
Pogląd na stan powietrza.

Częściowa depresya, która wczoraj leżała po
nad PlnZ. Niemiec, znikła na PłnW., a dziedzina

wysokiego ciśnienia idzie od zatoki biskajskiój kn 
W. do połndniowój Rosyi. Pod wpływem tegoż 
i depresyi na PłnZ. wieją w Niemczech słabe wia
try, przeważnie z Płd. do Z., przy łagodnem. do
syć pomrocznem powietrzu. Na Płd. Niemiec spadto 
cokolwiek deszcsu. Ponad PłnZ. Europy obniża 
się silnie ciśnienie.
Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu,

w wrz-śnin.

Da it 
i godniuA Buv'”ótr Wlaa Trap

w. Osi

24 Pop. 8 
24 Wie. 9 
26. Rao. 7

703.3 I 
704 9 I 
763,7 1

PłnZ. ostry'zachm. 
Płn.Z. urn. zachm.1) 
Płd.W.lek. zachm.*)

+20.2
+•10,2
+ 147

*) Wieczorem drobny deszczyk. *) Nocą i raco 
drobny deszczyk, rano mgła.

Dnia 24 września maximum ciepła 4 20 9' Cel. 
, . minimum ciepła 4 9 8J -

usip««Aixtwo, nanaei i przemyt.

(K) Fasaai, 25 września, — iB p r - w « » c ; - 
lt g 4z1 d o w e.)

Stan powietrza; deszcz
Zyto bes handlu.
Okowita: stale.

Cena wypowiedz. . W) pu wiedziano 
w isietscn ' boa beczki) tow. tmrdRt 50-ta 00,80 pi 
7 :-ta 41 fO, wrzesień 50-ta 60,80, 70-ta 41,00 ni., 
październik 50-ta 58,90, 7t’-ta 89,20 m.

ib y X A * W » U U i O u A • « 4 •- W €•>♦
Okowita (z becreką) aa 100 liii. 1OjXXj-/0 

Trallas. Wypowiedziano —litrów. Cena wy 
ceiwiwmana —mrk w unejiwu oea ceozki óu-ta 
60,80 mrk , 70 ta 41,00 m., wrzesień —,— mrk., 
październik 50-ta —, 70-ta —,— m.

$*MKat, 25 września. — Ceny mąki. Pszenna 
27 60 rżana 98 60 zs ICO Ülogr.

Walne zebranie
Pomocy Aaukowćj I. K. M.

odbędzie się w Inowrocłewiu w lokalu P. Nowakowskiego 
w środę dnia I października 1890 o godzinie 2 po południu, 
na które Komitet powiatowy uprzejmie zaprasza. (475)

Elementarz
cLla, polskich dzieci

z nauką czytania i pisania, 
w mocnej oprawie. Cena za egzempl. 25 len., od 50 egz. 
począwszy po 20 fen. W oprawie kartonowój egzemplarz 
20 fen., od 50 egz. począwszy 15 fen. Nabywać można
w Redakcyi i Drukarni Kuryera Poznańskiego,

Św. Marcin nr. 16/17.

Księgarnia katolicka

Dr. Władysława, Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała na skład i poleca świeżo wydane dzieło: (471)

Chrystusa Pana
przez

Metano Lniwika i Gremij, Domiłam,
tłómaczenie

Stanisława Cłórskieg-o.
Cena 2 marki.

Nadsyłający tę kwotę w liście, w znaczkach pocztowych nie
mieckich do księgarni katolickiej Dr. Miłkowskiego w Krakowie otrzyma 
dzieło odwrotną pocztą franco.

A. Karlewicz,
tapicer i dekorator, (158) 

narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ulicy,
poleca swój magazyn wyściełanych mebli wła
snego wyrobu, jak również materye na meble, 
firanki i portyery, drągi do firanek i do por- 
tyer, rozmaite stoliki, filary, szafki do cygar 
itd. Poleca się także do wykonywania wszel
kich robót w ten zakres wchodzących jak do 
przerabiania starych mebli i dekoracyi w domu 
i poza domem. Usługa rzetelna, ceny umiark.

Zakład artystyczny (rytówniczy)
óiowa

Bydgesses, 24 września,
P s s e ni c a: erelnia 180—186 mrk., pośle

dnia według fakoici —m.
Z » ’o stare —,— mrk., nowe w .«dług ja-

k-ści 146-150 mrk.
Jęczmień do browarów —, na paszę 

126-140 mrk.
Owies uom.. w mi6)scn v<adług jakości 125 

do 185 msrek. pośledni —.
Groch wrzący 160—160 m., na paszę 185 

do 140 mrk.
Okowita 60-ta 61,50 m.. 70-ta 41,50 m.

Wreeław, 24 września 1890.

Postanowienia Za 100 ki togr amó W

misjskiój
ciężki śiedni lekki towar

naj- naj n *j- I naj- naj- naj-
deputacyi targów, w

U
fż.
P.

niz.
MF

w ft 1 niż. 
M K

niż.
MF

Pszenica biała W 00 19|80 1P 40 18190 18140 17 90
żółta 10 90 !9|7Û 19 40 18*00 18 40 17 90

żyto 17 90 17 4J 17 2 ) 1670 16 40 15 40
Jęczmień 16 7 ¡620 15 50 15 00 1420 13 30
Owies nowy 13 31 13 10 12 90 12 70 12 50 12 30
Groch 18loo 17¡60 16 *60lis 00 16100 14 50

Postanowieni TOWAR
komisyi bandlowéj. piękny 1 średni | pośledni

Rsep . . . 100 klg 
B lepik jimowy . „

I 23
1 23

I50 1
|oo 1

21 1 
20 1

60 1 19 
00 1 18

00
50

SttrliB, 24 września. - (Sptawe: uśnie urzędowe ) 
Pszenica za 1000 kilogr. w i-.lejsca żąd. 188 
do 196 widlug jakości; na miesiąc bielący płacono 
—, na wrzesien-pazdzicrnik płacono 191.76 
do 192,00, na pażdzieruik-listopad płacono 100,75, 
żąd. , na listopad-grudzień płacono 190,50,
żąd. —, na kwiecień-maj płuc. 194,00-194,25. 
Wypowiedziano — ton. Cena —,—.

Z y t u za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 164—173 
wedłng jakości; na miesiąc bieżący płacono , ,
na wrzesień-paździemik płacono 173,60—178,76,

!!Na miesiąc październik!!

do Najświętszej Maryi Panny
oraz Droga Krzyżowa.

Napisał X. Wł. Enn.
Cena za egzemplarz o 56-ciu stronach 10 fen., z prze

syłką 15 fen., 50 egzemplarzy 4 marki z przesyłką, 100 
gzemplarzy z przesyłką 6 marek. Adresować wprost (lo

Drukarni Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. IG.

Darmo i franko !!
Wszyscy ci abonenci, którzy nadeślą z góry całoroczną prenu

meratę t. j. 8 marek (5 złr.) wprost do redakcyi lub do niżój podpisa- 
nój księgarni, otrzymają odwrotną pocztą bezpłatnie 1 franko 2 książki 
w wartości 7 marek t. j. 1) Krwawe znamię powieść I. J. Kraszewskiego. 
2) Pamiętnikikl z r. 1809, 1830—31 przez L. Sczanieckiego pułkownika 
wojsk polskich nadzwyczaj interesująco napisane, oraz przez rok cały „Ty
godnik Powieści“ pod opaską franko. — Ci zaś abonenci, którzy nadeślą 
z góry półroczną prenumeratę t. j. 4 marki (2 złr. 50 cent.) otrzy
mają bezpłatnie i franko jednę książkę albo 1) Pamiętniki z wojny amc 
rykafiskiój p. L. Życblińskiego albo 2) O legionie polskim we Wło
szech pozostawiamy do wyboru i „Tygodnik Powieści“ przez '/a ro'i11 
pod opaską franko. r (473)

„TYGODNIK POWIEŚCI“
najtańsze tego rodzaju i w treść najobfitsze pismo polskie rozpoczyna 
z dniem 4 października 1890 r., rok 13 sty swego istnienia. Z początkiem 
nowego rocznika t.j. dnia 4 października 1890 r. rozpoczynamy druk 
następujących nader zajmująeżcb powieści.

„Testament“
powieść przez Alfreda Brehat, prze

kład z francuzkiego.
Krzyż lotaryngski“

powieść przez autora „Rodziny Lanąuierów“ — „Odźwiemój z Alfort
ville“ — „Cierni i kwiatów“ i t. d. z francuzkiego,

oraz drukować będziemy inne powieści.
„Tygodnik. Powieści“ wychodzi co sobotę w, objętości 1 do 

1% wielkiego arkusza, zamieszcza równocześnie 2—3 powieści i daje ro
cznie przeszło 1000 łamów, czyli 2000 stron zwykłych formatów książek.

Kwartalnie kosztuje 2 marki — półrocznie 4 
marki — rocznie 8 marek z franko przesyłką.

Przedpłatę kwartalną przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz wszystkie księgarnie. — Kto zaś z abonentów. ebee korzystać 
z ogłoszonych premii, powinien się zgłosić do niżój podpisanej księgarni.

N. Kamieński i Spółka w Poznaniu (Bazar).

„Czarne widmo“
powieść przez M. T. Porkinsa, prze

kład z angielskiego Walery!

Podręcznik
siatystyczno-adresowy większej wła
sności polskiej w Księstwie i Prusach 
oraz Spis Duchowieństwa obu dzielnie
już wyszedł i jest u mnie do nabycia po 5,25 marek, 
z przesyłką franko. (456)

J. Ziółkowski,
Młyńska ulica nr. 15, I.

Poznań, Wrocławska ulica nr. 19.
Rytowanie na srebrze, zlocie i innych metalach (przy wyprawach ®-ł 

+1 stósowny rabat).
.-i Żelaza do pieczenia bostyi i komunikantów.
2 Pieczęcie do laku w metatecb i drogich kamieniach.

Stemple do tuszy metalowe i gumowe.
"tJ Stance stalowe do guzików, medali, marek, odznaków,
5 Szablony do bielizny. Szyldy firmowe.
44 Rytowanie w kości słoniowćj, perłowój macicy i bursztynie.
§ Drzeworyty, miedzioryty, staloryty, kwasoryty.

Galwaniczne pozłacanie, posrebrzanie i odnawianie.
¡3 Galwaniczne klisze i wypnkłorzeżby.
!>> Mała tury olejne i akwarelowe.
g Rysunki do haftu. Rysunki kredką, ołówkiem i piórkiem, 
i-s Modelowanie w wosku i glinie. Rzeźby i wytłaczane roboty.
Wszystkie te prace w własnym wykonuje zakładzie,

a za tanie i aknratne odstawienie zamówień ręczę.

(181) &
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W. Koźlicki,
Poznań, ul. Podgórna 9, 

vls-a-vls Hotelu Francuzkiego, 
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
zagranicznych i krajowych Fabryk (431)

na porę jesienną i zimową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Duchowieństwu

na znane z dobrego kroju rewerendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

Rządowy koncesyonowany

M. Mikołajewski,
krawiec męzki, (1775)

^77“ G-rxie±nle, vil- T-uixnsfea,
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu do wykonywania rewerend 
najlepszego kroju, oraz wszelkich prac w zakres krawiectwa wcho
dzących. Pracując sam, tylko po dużych warsztatach, w wielkich miastach 
Niemiec i Belgii, jestem w stanie obok skorój i rzetelnój usługi oraz 
dobrego kroju oddać starannie wykonaną i gustowną robotę. 

Towary na składzie. Ceny bardzo umiarkowane.

na pażdziemik-listopad plac. 160,26—169—160,60, 
na listopad-grudzień płac. 167,75—107,50—187,75, 
na kwiecień-maj płacono 105,50—105,76. żąd- —.
Wypowiedziano----- ton. Cena wypowiedziana
—,— mrk.

Jęczmień w miejscn 140—206 według |a 
kości żądano. ..............

Owies za 1000 kil. w miejscu 186—160 m. 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
na wrzesień-pażdziernik płac. 142,50. żąd. —, pa- 
żdziernik-listopad płacono 139.25, żąd. —, listopal- 
grndzień płacono 137,26—138,00, na kwiecień-maj 
płacono 140,50, żąd. —. Wypowiedziano — ton. 
Cena —. , , ,Knkmu d za w miejsca płacono —we 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono na
wrzesień-pażdziernik płacono 122,00, na paździer- 
uik-listopad płacono 122,50, listopad-gk udzień pic. 
124,25. Wypowiedziano----- ton. Cena —.— m.

O li j rzepakowy. Za 100 kilogr. w miej- 
sou bez beczki 01.05 mrk., z beczką —,— m., na 
wrzesień płacono 05,3, wrzesień-paździemik płacono 
64 9, żąd. —,—, na pażdziemik-listopad płacono 
81,2’, żąd. —, na listopad-grudzień płac. 00,3, na 
kwiecień-maj płacono 59,2. Wypowiedziano —, 
cent. Cena wypowiedz. —m.

Okowita obciąż. 60 rarz. podatk. konsumc. 
w misjiou pic. —mrk., sierpień pł. -. Wypo
wiedziano —litr. Cena —. Nleopodatk. 
obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miejsou płat , 
43,3 mrk., wrzesień płacono 42,4, żąd. —, na wrze- 
sień-pażdziernik płacono 42,3, żąd. —, na pa- 
żdziernik-listopad ptc. 39,1» żąd* , na listopad« 
grudzień płac. 37,7, nu kwiecień-maj płac. 38,4 do 
88,5—88,1. Wypowiedziano —litiów. Cena 
—mrk.

8iei»ela- 24 września.
Pszenica słabićj, za 1000 kilogy. w miejsoi 

180—190 płacono, na wrzesień 189,0 płacono, na 
listopad-grudzień —,— płacono , na kwiecień-maj 
191,0 płac, i żąd.

Zytom, zin., za 1000 kilogr. w miejscn kra
jowe 160 108 płacono, wrzesień 170,0 płacono,

Prawdziwym skarbem
dla wszystkich schorzałych sku
tkiem tajnych grzechów mło
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
cyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za
wdzięczają mu swe wyzdro
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neuinarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1192)

Najprzedniejszą 
' a

(huile d’olive) poleca (167)

W. Becker,
plac Wilhelmowski nr. 14, 

róg ulicy Teatralnej

—żąd.. wrzesień-pażdziernik — plac., na kwie
cień-maj 162,6 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 125 do 
135 płacono.

01 ó j rzepiowy stale, za 100 kilogram, 
w miejscu bez beczki 64,5 iąa., na wrzesień 63,5 
żąd., wrzesień-pażdziernik 63,0 żądano.

Okowita stale, za 10,000 litr-prct. w miej
scn bez beczki 70-ta 40.8 płac., 60-ta 60.6 płac, 
na wrzesień 70-ta 39,8 nom., na kwiecień-maj 
37,3 płac., —żąd.

Baaksry, 24 września. — Okowitę stale, aa 
wrzesień-pażdiieinik 29% żąd., pażdzieraik-listo- 
pad 28% żąd., listopad-grudzień 27— żąd. — 
Kawa good average Santos za wrzesień 88‘/j, za 
grudzień 82ł/s, za marzec 1891 77ł/a- ia maj 
70%. Usposobienie potw. Obrót 1600 miechów.

Magdebnrg , 24 września. — O u k ie r ziar
nisty excl. worka 92% 17 80 cukier złam. excl. 
88% 17 00, cuk. ziam. ezd. 75% Rendem. —, 
Drugi produkt eicl. 76% Rendem, 14,70. Uspo- 
sobienie: niezm. ff. Rafiuada chlebowa . . f. R*- 
doadu chlebowa —mielona rafln. II < lv,ciką 
—. miel. Melis I z beczką 27.25. Spok — 
Cukier surowy I. Produkt transito fr. statek Ham
burg za wrzesień 13.65 płacono, 13 60 żąd., pa
ździernik 12,76 pł., 12,77% grudzień 12,72% 
płac., 12,76 żąd., styczeń-marzec 12,95 płac., 12,90 
żąd. Stale. - Obrót tygodniowy w cukrze su
rowym —,— ctr.

(Nadesłano.)
Uwaga dla psląoyohi Kto pragnie palić dobre 

papieiosy i wybrnie tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby « fabryki »VULKAN* J. F. J Komes- 
dzi ńskie go w Dreźnie. (321)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Formularze
do reklamowania o zwrot akcydensów 
za wydane przez urzędy cywilne świa
dectwa urodzenia, śmierci i ślubów

poleca
Drukarnia Kurysra Poznańskiego

w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.____________

Siegela „Śmierć nagniotkom“ (Hiihneraugen Tod)
fabr. przez Aug. Siegela w Genthin,

Jedynie skuteczny 1 ulgę przynoszący środek, nabyć można w mie
ście Poznaniu w wszystkich prawie drogeryach, u chirurgów Itp., 
również na prowincyi; specyalnle zaś w aptece Artnra Schulza 
w Koronowle, W. Stęcznlewskiego w Kostrzynie 1 Br. Aurel. 
Kraatz w Bydgoszczy. (1407)

Poleceniu: Radzca zdrowia Br. Sendler w Magdeburgu, 
Br. P. M. BlUher w Llpskn, P. Staude, król, chirurg J. K. Mości 
Wilhelma I. II. Klrschbanm, chirurg J. Escelencył feldmarszałka 
hrabiego Moltkłego i wiele Innych listów dziękczynnych, które 
podczas wystaw kongresowych niemieckich chirurgów I t. d. 
w Berlinie 1888 r. I w Poznaniu 1889 r. 7 dni 1 2 dni były wyło
żone na widok publiczny. 

Soczysty szwajcarski, 
holenderski, limburg- 
ski, tylżycki (168)

również tłuste śledzie ma- 
Ijcsowe, świeżo wędzonego

łososia i llątlry
poleca

W. Becker,
plac Wilhelmowski 11.

Powiększając od św. Michała rh. 
pomieszkanie, mogę jeszcze przyjąć 
Kilku uczniów tutejszych wyż
szych zakładów naukowych na Stół 
i stancja pod przystępnemi wa
runkami. Staraniem mojem jest 
aby pensyonarze moi mieli ścisły do 
zór, troskliwą opiekę, skuteczną po
moc w naukach i otrzymywali co 
rok promocye. Zarazem udzielam 
lekcy! prywatnych w domu 
i poza domem, oraz przysposa
biam do gimnazyów. Celem 
ogianiczenia liczby pensyonarzy od 
powiednio do nowego mieszkania 
proszę o wczesne zgłoszenia,
T. Woliński,

h. nauczyciel gimnazyalny.
Wielkie Garbary 55, I p. tuż 

obok gimnazyum. (315)

Niderlandzko - Amerykańskie 
Towarzystwo żeglugi parowej.

(Niederländisch-Amerikanische Dampfschifffahrts 
Gesellschaft.)

Jedyne połączenie parowcem pocztowym
między

ROTTERDAMEM „ NOWYM YORKIEM 
AMSTERDAMEM a BUENO&AYRES.

liąjszybciejsza jazda. Znakomite wyżywienie. 
Najtańsze ceny przewozowe.

Podręczniki angielskie jako i opisy Ameryki gratis i fraH°°- 
Bliższych wiadomości udziela l^oł)

Zarząd w łiotterdanne.

s
Od - r - - —---- --------- *■- - Z/iem

z ulicy Rycerskiej nr. 11
na ulicę Fryderykowską nr. 16

przy narożniku placu Królewskiego,
polecam Się jak dotąd, tak i natbl Szanownej Publ cznosci.

S3
a

l-go października przenoszę warsztat mój

Fabryka wyrobów z czarnej gumy 
i bandaży — Skład tow. gumowych 

i chirurg? instrumentów
ma handel swój znacznie powiększony tylko

Kr- 53, <143
naprzeciw placu Sapieżyń 

skiegó, obok poczty.

¿z
Górna Młyńska ulica nr. 27, p.

Nowy kurs rozpoczyna się 6 października. Pensyonat 
w domu. Bliższe szczegóły podają prospekta jako i przełożona 

A. Michel z domu Tschinkel.
Rekomendacya dobrych bon freblowskich. (410)

W szkółce freblowskiej przy ulicy Górnej 
Młyńskiej nr. 27 p. i ulicy Wrocławskiej nr. 18
na p. przyjmuje się dzieci codziennie od godziny 9—12 
przed południem i od godziny 2...4 po południu.

A. Michel i A. GuMncr.

Organista
kawaler, który odbył kurs trzymie
sięczny u p. Dyr. Dembińskiego po
szukuje miejsca zaraz lub od 1 li
stopada r. b. Oferty npr. snb S. P.
440 do Eksp. Knryera l»ozn

Oscha
pozbawiona wszelkiego utrzymania 
poleca się <lo rozmaitych usług.

Szylderowlcz, wdowa,
w Poznaniu, ulica Mokra 1, III p

Potrzeba jeszcze od 
października:

Nauczycielki egzaminowa
nej, bieglćj w francuzkiem i mu
zyce na 600 marek. Nauczy
cielki egzaminowanej, bieglej 
w niemieckiem, pod Kraków na 
300 flor. — Nauczycielki mu
zykalnej znającćj francuzkie, na 
400 marek. -- Krawcowej bie- 
głćj w kroju i języku niemieckim, 
za Warszawę na wieś na 300 m.— 
Jiony Polki obeznanćj z krawiec- 
czyzuą na 60 tal. pensyi. (465)

R. M. Koczorowski,
Podgórna ulica nr. 7.

Organista
kawaler poszukuje miejsca ed każde
go czasu. Łaskawe oferty przyjmie
Eksp. Kuryera Pozn. snb J. S. 43g.

Do rozpłodu zdatne (40J0

czerwone stadniki
rasy Starobojanowskićj są na sprze
daż w Domin. Ilówicc (Nitscbe) 
pod Czempiniem. 

Za Redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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